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łd^ Teodor Źyekllński w Poznaniu.
' do. j.isui&isii.j.acya i ekspedycja: Plac Wilhehaowaki Ne. 3 
1] Biuro rolakcyi: Plac Wilhelmowski No. 4.

Dziennik Peznaóski
wychodzi codziennie x wyjątkiem poaiedii«iłków i dni 

poświętnych.
}Ze 2 ¿gzesapUrzo pojedyógze sprzedają się w ekap; po 2 agi.
"M gęsia ogłoszeń (inser&tów)!
I?6) d wiersza drobnego 1 agr. 6 fen. — Reklamy od wieessa 
g drobnego 3 sgr. (ind. tłsm.)

Listy
»•*7* do redakcyij administracji i ekspedycyi winny byA 
edkf, frankowane.

Środa, 30 stycznia bor
<?raedpłat& kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 16 sgr., w monarchii pruskid 
3 tal. 1 ner. 3 fen., w Austryi 5 guldenów, w Niem- 
czecn 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 tr., w Angli 1 t szt 
w Szwecji 6 tal. 16 sgr., w Danii 4 ta! 26 sgr. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fi?., w Szwajcaryi 25 fi?., w Bel­

gii 16 fi?., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemieoko-austryack, należących urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogło 

«zenia do ekspedycvi Dzień. Poznańskiego. 
Kękopisma

nadsyłano redakcji nie zwracają się i będą 
niszczone.
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uf Na miesiące luty i WSOi Cfp otwieramy 
, osobny abonament. Prenumerata dla abonentów 
^miejscowych wynosi 2 tai., dla zamiejscowych zaś 
Pili) (w granicach państwa pruskiego) 2 tal. 16 sgr.

3 fen. Abonenci zamiejscowi zeclicą prenumeratę 
> tej wprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż 

ZJ- król, urzędy pocztowe prenumeraty na dwa miesiące 
u nie przyjmują.
.• i Sksped Dzien. Poznańskiego.

f

Łn POZNAM, 29 stycznia.
Uli Nordd. Allg. Ztg, która ze, Wschodu codziennie 
kl, jakąś alarmującą musi wydobyć wiadomość, i dzisiaj 
¡"»twierdzi, że według doniesień wprost z Kandyi otrzyma- 
kó^nych powstanie tamże bynajmniéj nie uśmierzone, ale że 

przeciwnie powstańcy po dwóch pomyślnych potyczkach
_ postanowili działania swe rozszerzyć i na inne wyspy gre-

bekiego Archipelagu, aby zaś więcćj nadać im jednolitości 
powierzyli kierunek wszelkich spraw rządowi tymczaso­
wemu, złożonemu z siedmiu członków wybranych z łona 

!na. zgromadzenia narodowego kreteńskiego, które w Hajia 
Roumeli bez przerwy od początku powstania obraduje, 

od. Niemnićj zastraszające wieści dochodzą nas z Hisz- 
u" panii. Marszałek Narvaez, popierany silnie przez guber- 

19) natora Madrytu jenerała Pezuela, coraz absolutniéj pa­
suje i krwawemi rządami z dnia na dzień zwiększa ogólne 
wzburzenie umysłów. Nie zadowolniwszy się rozpędze-

__. niem izby poselskićj, zamierza obecnie i senat, rozwiązać,
by doń następnie powołać osoby całkićm sobie oddane. 
Tymczasem nie ustają aresztowania i srogie wyroki

__śmierci, których nawet za rzekome przestępstwa prasowe
nie waha się rząd wymierzać. I tak skazał w ostatnim

. czasie sąd wojenny naczelnego redaktora demokraty- 
fcf cznéj Discusión na śmierć, również siedmiu współpra­

cowników dziennika Alerte. Indép. belge mniema, 
i że wykonanie barbarzyńskich tych wyroków łatwo może 
’ przyspieszyć wybuch katastrofy, którćj skutków niepodo- 

;—>bna dziś obliczyć.
O- Jaskrawy kontrast do smutnego położenia rzeczy 
... w Hiszpanii przedstawia bezwątpienia obraz obecnego, 

coraz pomyślnićj kształtującego się stósunku Galicyi do 
VII rządu wiedeńskiego. Wspaniałe a serdeczne przyjęcie po­

wracającego do kraju namiestnika hr. Gołuchowskiego 
,w Krakowie, najnowsze rozporządzenie cesarskie doty­
czące politycznéj reorganizacji Galicyi w duchu autono-

>miernym, które poniżćj podajemy w dosłownćm brzmie­
niu, wreszcie obopólne zadowolnienie rządzących i rzą- 
’ lżonych, manifestujące się przy każdćj niemal sposobno- 

13] ści w Galicyi i Wiedniu, świadczą najwymowniéj, jakićj 
da- drogi chwycić się winni monarchowie, by utwierdzić swą 

co potęgę i ścieśnić węzeł pomiędzy poddanymi a koroną.
5sz- Mnićj zadowalniają dotąd Francuzów reformy, roz- 
Oporządzone na dniu 19 bm. przez cesarza Napoleona, jak- 
]. kolwiek w nich nie trudna dopatrzyć pewnego zwrotu ku

liberalniejszym zasadom. To tćż utrzymują się pogłoski, 
— że rząd cesarski nie ustanie w połowie drogi, ale przeci­

wnie w bliskićj przyszłości nowe przedsięweźmie kroki 
celem zadośćuczynienia słusznym wymaganiom narodu.
I tak sądzą powszechnie, że nastąpi niebawem zmniejsze- 

d nie zbyt wysokiego podatku gruntowego, oraz modyfika-
cye w surowém prawie prasowćm. Ministeryum skarbu 

z. ma objąć w miejsce pana Rouher zdolny finansista pan 
» Mry.

Dzien. Warsz a w ski zamieszcza w przekładzie 
ogłoszoną w Jo urn. de St. Petersbourg depeszę 

ta okólną księcia Gorczakowa, usiłującą uzasadnić przyczynę 
'zerwania konkordatu z Stolicą Apostolską. Ciekawy do­
kument ten tak jest obszerny, iż go chwilowo nie możemy 
oddrukować w piśmie naszém.
I . W korespondencjach ze Lwowa i Pragi czeskiej znaj- 

IV-czytelnik szczegóły o ruchu wyborczym w Galicyi
V i Czechach, któren mianowicie w ostatnim kraju tym 
e?’przeważnie po myśli narodowego stronnictwa wyda re­

zultaty.

st-

Prusy, Moskwa i kwestya Wschodnia.

Dzisiaj więcćj, niż kiedykolwiek, ^zacierają 
wszelkie świeższe i nowsze wrażenia dawniejsze, 
a uwaga publiczna, goniąc za coraz to nowszc- 
nii pojawami i widowiskami, traci prędzćj może, 
niżby czasem należało, pamięć tego, co ją nie­
dawno jeszcze zajmowało. Podobnego losu do­
znała w ciągu ubiegłych, kilkumiesięcznych dzie­
jów wiadomość o przymierzu prusko-moskiew- 
skiem,pieczętująca tak niespodzianie faktem zgody 
fakt antagonizmu, jaki wywołały między sprz., 
mierzonemi ściśle od wieków obu państwami p# 
nocneini zwycięstwa czeskie i anneksye niemie­
ckie. Wieści o przymierzu owem zaniepokoiły 
na chwilę publiczność, rzuciły alarm w obóz za­
chodniego dziennikarstwa europejskiego, wywo­
łały broszury, trącące zdała zapachem dyplomacyi 
i* ofieyalnego świata, aby następnie zaprze­
czone, jak się tego spodziewać było można, przez 
organy obu państw interesowanych, pójść w za­
pomnienie i ustąpić w publicystyce europejskiej 
miejsca przygotowaniom wystawy przemysłowej 
paryskiej, kłopotom meksykańskiego Maksymi­
liana, genezie północno-niemieckiego parlamentu 
i innym sprawom i rzeczom ostatniego dnia czy 
godziny. Tymczasem jednakże odzywa się coraz 
to donioślejszym akordem kwestya wschodnia. 
Kandyoci ulegli wprawdzie pół-księżycowi, ale lu 
dność cbrześciariska na stałym lądzie europejskiej 
Turcyi burzy się coraz bardziej; Grecya rozsyła 
po świecie noty dyplomatyczne w interesie swych 
pobratymców, a Rosya wyprawia w Moskwie 
i Petersburgu demonstracyjne bale i demonstra­
cyjne po cerkwiach modlitwy, które, jeżli się mo­
cno nie mylimy, są wstępem do czynnego jćj 
na polu wschodniem wystąpienia. W miarę co­
raz to głośniejszego dokumentowania się kwestyi 
wschodniej; w miarę mnożących się z powodu 
jej demonstracyi moskiewskich, przedstawia się 
znów natarczywie i wraca z chwilowego zapo 
mnienia do rzędu przedmiotów, zasługujących na 
bliższe i troskliwsze zastanowienie, kombinacya 
przymierza prusko-moskiewskiego. Otóż, co do nas, 
śledząc pod tym względem ruch dziennikarstwa 
pruskiego, czyli ściślćj powiedziawszy, ruch i kie­
runek, jaki dziennikarstwo, w dalszych czy bliż­
szych stosunkach ze sferami urzędowemi zosta­
jące, opinii publicznej w Prusach i w Niemczech 
nadać usiłuje, — przychodzimy do przekonania, 
że owo przymierze, jeżli jeszcze nie ubrało się 
w dotykalne i wyraźne kształty ściśle obowiązu­
jących obie strony artykułów czy paragrafów, leży 
przecież w intencyi gabinetu berlióśkiego i w in­
teresie politycznym Prus tak, jak go dzisiaj ga­
binet tenże pojmuje. -- Powtarzamy raz jeszcze, 
że wniosek ten wyprowadzamy z całej taktyki 
i postawy dziennikarstwa ofieyalnego pruskiego, 
a mianowicie z działania jego na opinią publi­
czną niemiecką w kwestyi wschodnićj. Zastano­
wienie bliższe nad charakterem tej opinii nie 
zawadzi też może dla tego, a jeżli nie wypadnie 
dla niej zbyt chlubnie i zaszczytnie, niechaj są­
dzą przynajmniej czytelnicy nasi, czy wypadło 
sprawiedliwie. Nie ma według nas ucywili­
zowanego narodu na świecie, któryby świecąc 
niewątpliwie światu i ludzkości na polu przemy­

słu, nauki, umiejętności, wszechwiedzy abstrakcyj-| 
nej, — miał przecież chwiejniejszą, wrażliwszą I 
i mnićj wyrobioną opinią polityczną od Niemców. | 
Jestto istnie chorągiewka na dachu, obracająca I 
się wiernie według powiewów wiatru, nie i 
dająca rękojmi żadnej trwałości i stałości, nie 1 
ulegająca żadnym ścisłym i wyraźnie ujętym kształ- 1 
tom, — czego wymownym pomnikiem dzieje kilku g 
lat ubiegłych. Któż nie pamięta burzy porusza- 
jącój liberalizmem niemieckim w obec emancypa­
cyjnej wojny włoskiej w r. 1859; któż nie pa­
mięta świeższego faktu entuzyazmu tegoż samego 
liberalizmu dla Włoch, dla ich przymierza, dla 
idei narodowości w ciągu kilku miesięcy latowych 
roku 1866? — Któż nie pamięta dalej entuzy­
azmu emancypacyjnego Niemiec, przedewszystkiem 
pruskich Niemiec, dla krucyaty emancypacyjnej 
przeciw Danii w roku 1864 w imię niepodległo­
ści uciśnionego plemienia bratniego a pod Sztan­
darem niespożytych i nieprzedawnionych praw 
księcia Augustenburgskiego; któż nie pamięta le­
piej bliższego i świeższego faktu, ogólnego doma­
gania się wcielenia księstw zaelbiańskieh do mo­
narchii pruskiej, choćby wbrew woli mieszkańców, 
a naigrawania się z niefortunnego pretendenta, 
pukającego napróżno do drzwi wszystkich dwo­
rów i wszystkich gabinetów? — Któż nie pamięta 
owej równie ogólnćj, jak głęboko zakorzenionej 
niepopularności hr. Bismarcka jeszcze w miesiącu 
kwietniu i maju r. 1866; któż nie pamięta le­
piej bliższego, świeższego a obecnego jeszcze fa­
ktu jego niezmiernej, dzisiejszćj popularności? 
Znajomość charakteru i usposobienia rządzonej 
społeczności jest jednym z pierwszych warunków, 
ale też i obowiązków rządzących. Znajomości 
owej nie posiadają zwykle wyrośli do zaszczytu 
piastowania teki ministeryalnćj biórokraci, z któ­
rych się dotychczas ministerstwa w Prusach po 
większej części rekrutowały a którzy trzymają się 
wiernie i wyłącznie szablonu policyjnego, ale za 
to posiada ją najniewątpliwiej wytrawny mąż 
stanu, jak hr. Bismarck i na niej tćż, o ile uwa­
żamy, opiera swój plan dyplomatycznej i pollty- 
cznćj kampanii w sprawie wschodnićj. — W naj­
dawniejszej owćj najwszechstronniej i najtroskli­
wiej zbadanej z wszystkich „kwestyi“ europej­
skich, szła dotąd opinia publiczna niemiecko-pru- 
ska zgodnie ręka w rękę z opinią publiczną za- 
chodnićj Europy. Zgodnie z nią uważała opinia 
publiczna prusko-niemiecka wszelkie powiększenie 
się Moskwy na Wschodzie za fakt klęski i gro­
źby; straszyła się razem z nią postępami mo- 
skiewskiemi a przyklaskiwała tryumfom oręża an­
gielskiego i francuzkiego w czasie kampanii krym­
skiej. Obecny system rządowy w Prusach, zna­
jąc giętkość i zmienność opinii swych ziomków’, 
pracuje wid cznie a nie bez skutku nad reformą 
jej na tem polu różnemi środkami i organami, 
na jakich żadnemu rządowi wielkiego państwa ni­
gdy nie zbywa. Opinia publiczna niemiecka, wie­
rząca dotąd w zgubność i szkodliwość polityki 
moskiewskićj na Wschodzie, ma odtąd drogą prasy 
i piśmiennictwa peryodycznego być przekonaną, że 
polityka owa jest właśnie zbawienną dla Prus 
i Niemiec, a że interes prusko-niemiecki wymaga 
wyraźnie nie czego innego, jak popchnięcia dzia­
łalności moskiewskićj w ryzykowne usiłowania na 
Wschodzie. Cała prasa urzędowa i pół-urzędowa

pisze wyraźnie w tym a nie w innym kierunku 
a kto ją bacznićj nieco studiuje, nie potrafi so­
bie z różnych szczegółów taktyki, zachowywa­
nej w kwestyi wschodniej, złożyć innej całości 
i innego sensu moralnego, aniżeli jaki powyżćj 
wskazujemy. Nie potrzeba naturalnie powiadać, 
jak dalece taktyka podobna dziennikarstwa pru­
skiego, natchniona widocznie z góry, jest wstę­
pem i zapowiednią prędszego czy późniejszego na 
tem polu czynu. Kto zna choćby powierzcho­
wnie tylko genezę różnych robót politycznych pru­
skich od niejakiego czasu, zna tćż drogę, po ja­
kiej z dziedziny pomysłów i projektów przecho­
dziły w fazę praktycznego wykonania. Naprzód 
rodziła się myśl w pokoju uczonego, w książce 
lub broszurze o prawach czy pretensyach do 
czegoś lub kogoś. Następnie przechodziła 
poruszona w podobny sposób myśl do dzienni­
karstwa. W następnćra stadium stawała się 
opinią; dalej usprawiedliwionem i uprawnionem 
żądaniem narodu niemieckiego; dalej jeszcze przed­
miotem dyskusyi zgromadzeń i klubów ludowych, 
w ostatnim wreszcie akcie, jeżli myśl podobna 
wchodziła w plany praktycznej polityki mężów 
stanu u steru będących, ucieleśniała się dopiero 
w manifestach oficyalnych, poprzedzających już 
bezpośrednie działanie iglicówek i dział gwinto­
wanych. Czy sprawa wschodnia przejdzie wszy­
stkie te fazy iw jakich dotykalnych kształtach 
je przejdzie; nadewszystko, w jakich politycznych 
i terytoryalnych postulatach się ucieleśni, — trudno 
na dzisiaj rozstrzygnąć. Tyle wszakże pewna, że 
projekta, opierające się na zawikłaniach Wscho­
dnich, znajdują się już w pierwszym akcie tego 
stereotypowo powtarzającego się politycznego dra­
matu. Odbywa się już w tym kierunku dzi ła­
nie wstępne na opinią publiczną w Niemczech, 
a doprawdy że nie bezskutecznie. Sympatye dla 
Moskwy w dziennikarstwie i publicystyce urzędo- 
wćj są najniewątpliwsze i łatwo dostrzegalne; 
prasa niezależna nie ma ani dość samodzielności, 
ani dość jasnego na zewnątrz politycznego oka, 
aby pomysły podobne poddać bądź to własnćj 
i niepodległej krytyce, bądź też wystąpić przeciw 
nim z Veto w imię obrażonych praw ludzkości 
a w obronie moralności politycznej. Tak to więc 
zdobywa się powoli sankcyą i uznanie opinii pu- 
błicznćj ku popieraniu planów moskiewskich na 
Wschodzie. Obok tych zewnętrznych sympto­
mów prawdziwości wskazanego przez nas po­
łożenia rzeczy, nie zbywa w prasie niemieckiej na 
głosach, tłumaczących powody podobnej zmiany 
frontu. Najwyraźniej i najściślćj znajdujemy je 
sformułowane w grudniowym poszycie Pruskich 
Roczników znanego Henryka Treitschkego, or­
ganie tak nazwanego kierunku narodowego, bę­
dącego dzisiaj, jak wiadomo, w stosunkach naj­
serdeczniejszego porozumienia z gabinetem ber­
lińskim. Powody nowego zwrotu polityki pru­
skiej w sprawie wschodniej znajdują się tu wy­
łożone tak jasno, przezroczyście i naturalnie, że 
zasługują na baczną uwagę całćj publicystyki eu­
ropejskiej jako wymowny a ostrzegający dość 
wcześnie jeszcze komentarz do zewnętrznych 
objawów, na jakie codziennie niemal spoglądamy. 
Rozumie się samo przez się, że jak we wszel­
kich sprawach i czynach polityki, tak i w obe­
cnym przypadku wszelki pl a tonizm, choćby na_
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KRONIKA PARYSKA.
it>?’ Marszałek Niel. O życiu i niektórych obrazach pana Ingres. I 

wytoczony ambasadzie moskiewskiej. Korespondencya t
mna Ludwika XV.

-Ł. Zauważano, że w dniu ogłoszenia dekretu ces 
skiego, zaprowadzającego reformy, dwór ślizgał sie w 

1. lstu buluńskim przy blasku pochodni. Jazda łyżwi 
r Mała się wybornie, jak utrzymują wszyscy; lecz co 

yczy.ślizkićj drogi reform, zapowiedzianych przez list 
er> jarski, zdania nadzwyczaj są podzielone. List ten i 
an» umenta, jakie mu towarzyszą, wywołują najsprzeczn 

Sze tłómaczenia. Jedni upatrują w dekrecie 19 stycz
S *.ażny i stanowczy krok do postępu i wolności,
ote łldzą w nim zapowiedź zupełnego upadku.
, t, z nowych ludzi, jacy do ministeryum weszli, je 
'„U ; • 0 marszałek Niel jest osobistością wydatniejszą i z? 
Lsj ^Cił na siebie uwagę. Dzisiejszy minister wojny ut
— “n za najzdolniejszego oficera armii francuskiéj. A

«ałek Niel urodził się 1802 r. na południu Franćyi, w
>«» h? » co wydała lylu słynnych i walecznych żołnie

« Murat, Bernadotte, Soult, Lannes, Canrobert i Ï 
.Wet. Zresztą marszałek Niel znany z umiarkowt 
Powagi charakteru, pełen taktu i grzeczności w obejś

— me ma żadnćj z cech, jakie Francuzi zwykli Gaskońi
*om przypisywać. Marszałek jest bardzo popula

♦i 2«urostych ż°łnierzy, a wysoko ceniony przez oficer 
’z’ płaszcza należących do sztabu i artyleryi, ma bow

Iawę najlepszego w armii inżyniera, 
od Już w dzieciństwie umieszczony w lyceum w Tulu 
«znaczał się niepospolitemi zdolnościami. Do szk 
Mhtechnicznéj przyjęty, skończył ją w 1823 r. otrzym

szy pierwsze przy egzaminach numera. W r.1827 został 
porucznikiem, a w lat kilka otrzymał stopień kapitana. 
Przeznaczony do sztabu w armii algierskićj, odznaczył się 
przy wzięciu Konstantyny i był mianowany dowódzcą ba­
talionu. Rewolucya lutowa zastała go pułkownikiem, 
a w ekspedycyi do Rzymu, pełnił obowiązki szefa sztabu
i kierował robotami oblężniczemi. Utrzymują, że tylko
umiejętnemu kierownictwu Niela Rzym ocalenie swych 
pomników zawdzięcza. Zadanie oblegających nie było 
łatwe. Trzeba było bombardować, aby zmusić ludność 
do Kapitulowania, a chodziło zarazem o to, aby nie znisz­
czyć dzieł sztuki i oszczędzić gmachy wieczystego miasta. 
Niel osiągnął ten cel podwójny, a jenerał Oudinot, dowo­
dzący wyprawą, wysłał go do Gaety do Piusa IX z klu­
czami zdobytego miasta.

Podczas wojny krymskićj jenerałowi Niel powierzo­
ne zostało blokowanie bałtyckiego morza. Zdobycie Bo 
marsundu było jedynym tryumfem tćj wyprawy. Miano­
wany dowódzcą czwartego korpusu podczas wojny wło- 
skićj, świetnie się odznaczył mianowicie w bitwie pod Sol-
ferino. Cesarz w pamiętnym liście, z placu bitwy dato­
wanym, pisał tego dnia do cesarzowćj: „Jenerał Niel 
okrył się wielką sławą.“ Ten dzień przyniósł jenerałowi 
marszałkowską buławę. Dzisiejszy minister wojny ucho­
dzi, jak wiadomo, za człowieka osobiście do cesarza przy­
wiązanego, a powołanie go do ministeryum jest przedmio­
tem różnych domysłów i komentarzy.

Dawno już Paryż nie widział świetniejszego i bar- 
dzićj tłumnego orszaku, jak ten, co przed paru dniami 
zwłokom p. Ingres towarzyszył. Senat, którego zmarły był 
członkiem, instytut, akademia sztuk pięknych, dziennikar­
stwo i literatura szły za trumną głośnego w świecie ar­
tysty.

Ingres zajmował odrębne a wysokie w sztuce dzisiej­
szćj stanowisko, na którćm niełatwo go zastąpić: z cha­

rakteru i przekonania był on żyjąeą protestacyą przeciw 
mieszczańskiemu, fałszywemu smakowi, przeciw modzie g 
i przeciw temu kierunkowi malarstwa, co dziś od epopei i 
do prostćj zeszło anegdoty i w życiu cedziennćm, najeżę- j 
ścićj poziomćm, przedmiotu i celu dla siebie szuka. Gru- i 
pował on około siebie kilku ludzi, wiernych wzniosłym : 
tradycjom, był ich mistrzem i doradzcą; energią woli, ] 
siłą przekonań, wreszcie sławą w długiem zyskaną życiu, ■ 
wywierał Ingres w sferach artystycznych wpływ potężny. | 
Ten wpływ ważyć będzie w historyi tegoczesnćj sztuki. “ |

Na początku tego wieku, kiedy zmarły artysta po ; 
raz pierwszy z pracami swemi wystąpił, szkoła francuska j 
przetworzona z gruntu przez Dawida, zostawała jeszcze i 
pod wpływem tego rewolucyonisty, co wypowiedział woj- ; 
nę pasterskim i manierowanym malaturom z czasów Lu- i 
dwika XV. Lecz kierunek nadany przez Dawida, walczą­
cy z zepsutym smakiem poprzedniej epoki, rychło popadł 
w przeciwną ostateczność. Klasyczne wzory, na jakich 
się niby kształcili uczniowie Dawida, zamieniły się z cza­
sem na konwencyonalny parawan, zasłaniający malarzom 
naturę i prawdę, a ów styl klasyczny nie był bynajmnićj 
rzeczą natchnienia, ani poczucia, ale stał się rzeczą eru- 
dycyi bardzo powierzchownej, a najczęścićj bardzo fałszy- 
wćj. Brano za sztukę grecką to, co bynajmnićj nią nie 
było, a czego się nauczono ślepo naśladować od naśladow­
ców Rzymian i to z najgorszćj epoki.

Zasługa i cała nieomal twórczość Ingresa jest, że pier­
wszy odgadł, ii ów styl klasyezny nie był bynąjmnićj tćm, 
za co go ówcześni klasycy dawali. Głębszym instynktem 
wiedziony, poszedł do źródła sztuki, do Greków, zwrócił 
się do natury i zrozumiał, że żywy poemat, jaki ta natura 
przedstawia, więcćj wart, niż wszystkie tłómaczenia; po­
rzucił wzory i typy konwencyonalne, a za mistrzów swoich 
obrał Fidiasza, którego klasycy nie znali, i Rafaela, które­
go nie rozumieli.

Ingres urodził się 1780 r. Ojciec jego, biedny nau- •

czyciel rysunku i muzyki w małćm prowincyonalnćm mie­
ście, dał synowi zaraz w dzieciństwie ołówek i skrzypce 
do ręki. Młody chłopiec zobaczył w sąsiednićj Tuluzie 
kopię z Rafaela obrazu, a wrażenie, jakie mu ten widok 
sprawił, zdecydowało o przyszłćm jego powołaniu. W sze­
snastym roku przybył do Paryża i wszedł do pracowni 
i pod kierunek Dawida. Co wieczór, porzuciwszy ołówek 
i pendzle, chodził grywać na skrzypcach z młodym muzy­
kiem równego sobie wieku, który już wtedy opery kompo­
nował. Ten młodociany kompozytor nazywał się Auber 
i był przyszłym twórcą „Niemćj z Portici.“ Przyjaźń, ja­
ka tych dwóch artystów już wówczas złączyła, przetrwała 
lat przeszło sześćdziesiąt.

Pierwszćm, zasługująećm na uwagę dziełem młodego 
malarza był Edyp przed Sfinxem. Lubo rzecz ze 
starożytnego świata wzięta, obraz przecież odznacza się 
już nowćm pojęciem przedmiotu i wykonaniem zapowia­
daj ącćm, że artysta nie pójdzie torem ubitym przez ów­
czesnych klasyków. Następne obrazy, jako to: Rafael 
z Fornariną, Francesca Rimini, Wirgiliusz 
u Augusta, wywołały ostrą i niesprawiedliwą krytykę. 
Dotknięty nią do żywego artysta i zniechęcony, porzucił 
Francyą i do Włoch się przeniósł. Przez lat piętnaście 
żył to w Rzymie, to we Florencyi, pracując w ukryciu, 
nieznany nikomu, zapomniany w swćj ojczyźnie, nieraz 
walczący z niedostatkiem i zmuszony rysowaniem małych 
ołówkowych portretów zarabiać na życie. W r. 1823 p. 
Delecluze, krytyk i współpracownik Debatów, przejeżdżał 
przez Florencyą, wstąpił do pracowni Ingresa i zastał go 
przed rozpoczętą Madonną, która się dzisiaj zowie Ma­
donną Ludwika XIII. Delecluze, uderzony pięknością 
obrazu, namówił malarza do nadesłania tego dzieła na 
wystawę paryską. Obraz zyskał powszechne uznanie, 
a artysta głośnćj nabył sławy. Ingres wrócił do Paryża: 
epoka prób i przeciwności skończyła się. Druga połowa 
życia upłynęła mu śród ciągle wzrastającycWpowodzeń
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wet dworski i dynastyczny, bardzo skromną, od­
grywa rolę, zostawiając główną interesowi po­
litycznemu, jak go chwilowo mężowie stanu, u steru 
rządów Prus i Moskwy będący, pojmują. — Otóż, 
— co w tern najciekawsza, a w czćm idziemy za 
myślą podstawną, kierującą wywodami Pruskich 
R o c z n i k ó w, — jest punktem wyjścia nowego zwrotu 
polityki pruskiój w sprawie wschodniój i sympa­
tyi jej nagłej dla dążeń Moskwy na tern polu, 
nie co innego, jak antagonizm właśnie, 
który, jak tylokrotnie w piśmie naszem wskazy­
waliśmy, nie mógł nie nastąpić między Pru 
sami a dzisiejszą Moskwą po zwycię- 
ztwach czeskich i anneksyach niemie 
ckich, a który, czyniąc panowanie na 
morzu Baltyckióm we wszystkich pro- 
wincyach Nadbałtyckich, nad Wisłą wre­
szcie, kwestyą sporną między Prusami 
a Moskwą, sprowadza konieczność pręd­
szego czy późniejszego między niemi 
starcia. Polityka pruska widząc, na co zre­
sztą zbyt bystrego oka nie potrzeba, niewygodę 
granic swych wschodnich; uważając dalój, w czśm 
ma mniój słuszności i prawdy za sobą, żywioł 
polski sa zgniły, spróchniały a nie przedstawia­
jący materyału na utworzenie silnego i samo­
dzielnego państwa, — usiłuje uniknąć, o ile mo­
żności, potrzeby podobnego konfliktu a przeko­
nać Moskali, jeżli się uda, o konieczności porzu­
cenia północy a przeniesienia punktu ciężko­
ści przyszłego ich istnienia w podobny nie- 
ledwie sposób, w jaki na kilka tygodni 
przed ostatnią wojną i sojuszem z Włochami, 
przekonywała Austryą o nierozumie trzymania 
się z jej strony Szlezwigu, Holsztynu i suprema- 
cyi w Niemczech, kiedy poświęcając to wszystko, 
ma do zyskania za Alpami całe królestwo. Zgo­
dnie z tern zapatrywaniem, wskazują Roczniki 
pruskie ua niepewność ścisłych granic między 
Słowiańszczyzną a Niemcami na północy. Przy­
pominają, że jeżeli z jednej strony żywioł sło­
wiański przekracza z północy granice państwa 
moskiewskiego, to z drugiej strony żywioł nie­
miecki sięga głęboko w samo serce państwa ca­
rów, nad Newę i Dźwinę. Nadto przedstawia 
według Roczników, cała owa północna strefa, 
z powodów klimatycznych i małego stósunkowo 
zaludnienia moskiewskiego państwa, niewdzięczne 
nader pole dla ludności słowiańskiej Moskwy, 
kiedyby przedstawiała wdzięczniejsze bez wątpie­
nia dla ludności skrzętnćj, zabiegłej, przemysło­
wej, nie znajdującej dostatecznego pomieszczenia 
czy zatrudnienia w kraju własnym. W dalszy 
ciąg owego rozumowania wchodzi wykazanie bez- 
użyteczności a może i bezskuteczności owej walki,
jaką Moskwie staczać przychodzi z żywiołem pol­
skim na Litwie i nad Wisłą a jaka swobodę jej poli­
tyki na zewnątrz trzyma ustawicznie na uwięzi, kiedy 1 
żywioł inny, górujący cywilizacyą, liczbą ludno- | 
ści, środkami i zasobami inteligencyi nad Moska- ; 
lasni, umiałby sobie dać łacniej radę z niedobit­
kami polskości, słusznie zresztą tępionej a nie 
mającej ani prawa, ani widoków przyszłego, sa­
modzielnego istnienia. Wywodząc wreszcie na­
stępnie w krytyczno-historyczny sposób, ogromny, 
choć spowodowany naturalnym swego czasu an­
tagonizmem ze Szwecyą i Polską, błąd Piotra 
i Katarzyny, iż tworząc dopiero i mogąc two­
rzyć państwo i społeczeństwo własne, przenieśli 
tak niepolitycznie główny punkt jego ciężkości 
nad Bałtyk i Wisłę, a uwięzili jego swobodę 
i działalność kwestyą p o 1 sk o-b alty c ką. Nic 
jeszcze jednakże straconego przez to, według 
owego rozumowania, nie ma. Społeczność mo­
skiewska nie przybrała jeszcze, według Roczni­
ków', na północy tak trwałych, niezmiennych 
i ścisłych kształtów, aby tej niewdzięcznej niwy 
bez szkody i żalu porzucić nie mogła, a odwie­
czny jej instynkt ciągnie ją ku południowi. 
Tutaj to następuje w wywodzie Pruskich Ro- I 
czników odwrotna strona medalionu, ustęp

i tryumfów. Stały w swych przekonaniach, nigdy ustępstw 
nie robił dla mody chwilo« ój i nie szukał poklasku bez- ' 
myślnych i powierzchownych diletantów. Wierny idea- ! 
łom, jakie w młodości ukochał, wciąż do doskonałości j 
dążący, tak samo rodzajem talentu jak i życiem wyłącznie ! 
pracy oddanóm, przypominał mistrzów z odleglój epoki. 
Wielbiciel Greków i florenckićj szkoły, namiętnym był 
i wyłącznym w miłościach swych, a nienawiść pewnego 
kierunku w sztuce do ostateczności posuwał. Samo na­
zwisko Rubensa w gniew go wprawiało.

„To rzeźnik“, mówił nieraz uczniom swym, „obrazy 
jego są jatkami, w których wisi na pokaz, żywe, pulchne, 
różowe mięso.“

Drugą słabą stroną tego człowieka było przekona­
nie, że posiada wysoki talent muzyczny. Daleko czul­
szym był na pochwały, oddawane swojćj grze na skrzyp­
cach, niż ua najpochlebniejsze krytyki obrazów.

Do słynniejszych dzieł, jakie w długiśm swóm życiu 
wykonał, należą: K aplica sy ksty ńska, Chrystus 
dający klucze św. Piotrowi, kompozycye na szyby 
kolorowe do kościoła św. Ferdynanda, Jo'annad’Arc, 
przepyszne portrety Berti na, ministra Moló iks. Or­
leanu. Apoteoza Homera, Luwr zdobiąca, jest 
z wielu względów najznakomitszym Iugresa utworem. Po­
jęcie przedmiotu i układ przypomina płaskorzeźby greckie. 
Stary i ślepy ojciec poezyi, uwieńczony przez muzę, mający 
u nóg dwie nieśmiertelne swe córy Iliadę i Odyseę, siedzi 
na tronie, jak bóg olympijski. Liczne i świetne otacza go i 
grono, złożone z tych wszystkich, co piórem, lirą, dłutem 
lub pendzlem dług ideałowi spłacili.

Jednym z ostatnich a pierwszorzędnych obrazów 
zmarłego malarza jest Nymfa źródła, (la Source). Ta 
nymfa czy najada oparta o skałę, trzymająca nad głową 
dzbanek, z którego się woda przelewa, przenosi widza 
w owe czasy bajeczne, gdy kształty ludzkie wykwitały 
z łona natury, ubłogosławione, szczęśliwe, nie obrażające

przedstawiający nam mimowolnie istnie biblijny 
obraz kuszenia na puszczy. Jako żywe przeci­
wieństwo owej polityki polsk o-baltyck iej, 
owych mroźnych, zimnych i bezluduych stref; 
owego niewdzięcznego pola krwawych zapasów 
z ludnością, obcą rodem, wiarą i dążnościami, — 
wskazuje kusiciel drugiój połowy dziewiętnastego 
wieku Moskwie — słoneczne i jasne południe 
europejskie, panowanie na morzu Czarnóm a może 
i Śródziemnóm, odsłania jój ponętny obraz wła­
dania w kraju bogatym i pięknym z przyrodze­
nia, zamieszkałym nadto przez ludność jeżli nie 
jednoplemienną, to przynajmniój jednowierną 
z własną jej ludnością. Krótko powiedziawszy, 
Konstantynopol zamiast Petersburga, Mo­
rze Czarne zamiast Bałtyku, ciążenie na po­
łudnie i romanizm zamiast ciążenia na pół­
noc i germano-borusyzm. „Czyż po tóm 
wszystkióm, co powiedziano,“ mówią Rocz­
niki Pruskie, „mają Prusy lub Niemcy po­
wód do występowania przeciw wschodniej 
polityce Rosyi? Czyż mają Niemcy po­
wód cieszyć się z rezultatu kampanii krymskićj, 
jeżeli w skutek tego, jak już kilka co dopiero 
ubiegłych lat wskazuje, prąd rosyjski zwraca się 
ku zachodowi, ku granicom Niemiec, zamiast ku 
południowi? Dla kogoż całe owo zwrócenie się 
osi zagranicznój polityki rosyjskiej jest niebez- 
pieczniejszem, jak dla Niemiec, dla kogoż korzy- 
stniejszem, jak dla Austryi? A przecież i dzi­
siaj jeszcze, mianowicie ze strony wielu liberal­
nych Niemców, którzy jak często, tak i w tym 
przypadku, powtarzają tylko bez krytyki pacierz 
idei zachodnich, doznaje przychylna Rosyi neu­
tralność Prus w ciągu kampanii krymskiój potę­
pienia, kiedy przeciwnie była jednym z niewielu 
mądrych czynów epoki Manteuflowej, — czynem, 
który, równie jak wśród obecnych jeszcze okoli­
czności słuszna zupełnie postawa Prus względem 
Rosyi w ciągu ostatniego powstania polskiego, 
wśród obecnej niemieckićj kryzy Prusom dobre 
owoce przyniósł. Czyż dalsze wspieranie 
Rosyi w polityce wschodniej, przy nie- 
uniknionem zerwaniu upokarzających 
warunków traktatu paryskiego z roku 
1856 nie będzie i nadal obowiązkiem in­
teresu Prus i Niemiec?“ Tak daleko wy­
wód Pr u s ki ch R ocz n i kó w, który illustrowany 
mnóstwem faktycznych wskazówek, postawą całej 
oficyalnej pruskiej prasy, ponawiającemi się w sposób 
coraz bardziej stanowczy pogłoskami o ustąpieniu 
Prusom lewego brzegu Wisły, charakterem epoki 
a przedewszystkiem charakterem dzisiejszej poli­
tyki pruskiój ma daleko mniej fantastyczny za­
krój, a jest wierniejszym daleko tłómaczem po­
stępowania gabinetu berlińskiego w sprawie wscho­
dniój, aniżeliby się na pierwszy rzut oka zdawać 
mogło. Streszczając go w kilku słowach powie­
dzielibyśmy: Porozumienie między Prusami 
a Moskwą w sprawie Wschodniój jest 
faktem dokonanym, podstawą jego ze 
strony interesu pruskiego jest ostate­
czne unrzątnieniesię z Niemcami i z Au­
stryą a uregulowani e granic wschodnich, 
w którego program przy wrócenie jakiej- 
bądź Polski wcale nie wchodzi. Co się 
w podobnćj kombinacyi stanie zideą na­
rodowości, nie naszą naturalnie rzeczą 
rozstrzygać. Przypatrzmy się teraz postawie 
drugiój strony w całym tym projekcie, posta­
wie i zachowaniu się Moskwy. Wychodząc ze 
stanowiska całkićm przedmiotowego, za­
uważymy, że kombinacya, którą w głównych za­
kreślić sobie pozwoliliśmy zarysach, schlebia ra- 
czój fautazyi i instynktom, aniżeli przedsta­
wia dotykalne widoki korzyści i powodzenia in­
teresowi politycznemu Moskwy. Owo tak 
niespodziane a tak energiczne sympatyzowanie oficy- 
alnćj opinii pruskiój z polityką ^wschodnią Rosyi; 
owo natarczywe nieco wzywanie Rosyi do zer­
wania upokarzających pętów traktatu paryskiego
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swą nagością. Jak Ewa budząca się w Edenie przy brza­
sku zorzy, tak i owa dziewica źródlana posiada jeszcze 
zupełną nieświadomość świata i życia. Cała jój postać 
tchnie źródlaną świeżością i wraża się w pamięć tą wy­
kwintną doskonałością kształtów, jaką tylko grecka 
sztuka ludzkiemu ciału nadać umiała. Wystawy dzisiej­
sze przepełnione są rozebranemi a obrażającemi przy­
zwoitość ciałami: Ingres jeden z żyjących artystów był 
zdolny przedstawić nagość „niezawstydzoną niczóm i nie­
śmiertelną.“

Zarzucano nieraz Ingresowi, że upodobał sobie sfery 
lodowate, że więcój snycerzem jest aniżeli malarzem, i że 
brak życia w jego utworach. Prawda, że nie umiał on 
oddawać wszystkich odcieni i barw ciała jak Rubens, nie 
malował zmarszczek i skóry ludzkiój z łudzącą wzrok 
prawdą jak Ribera; szło mu o oddanie życia wyższego, 
duchowniejszego, dla tego przekładał rysunek, który do 
duszy przemawia nad kolor, który często tylko na zmysły 
działa. Zresztą kierunkowi, jakim w sztuce poszedł, 
i przedmiotom, jakie sobie obierał, przypadła raczój maje­
statyczna trochę zimna powaga i spokój, aniżeli owe sztu­
czne nieraz ciepło i gorączka, w których podoba sobie 
publiczność dzisiejsza. He razy jednak artysta czuł tego 
potrzebę, to umiał oddawać i przedstawiać życie z całą 
prawdą i realizmem: świadczą o tem niektóre portrety
i liczne a poszukiwane dziś przez lubowników rysunki.

Po śmierci Ingresa Francya ma jeszcze utalentowanych
malarzy, ale nie ma już ani jednego pierwszorzędnego
artysty, coby sztukę w jój całości wznioślejszój i dosko-
nalszój przedstawiał i któregoby mistrzem w prawdzi-
wóm tego słowa znaczeniu nazwać było można.

Odbywał się w tych dniach przed kratkami trybunału
handlowego dość ciekawy proces, wytoczony przez wierzy­
cieli zbankrutowanego dziennika Nation panu Cziczeri-
nowi, urzędnikowi ambasady moskiewskiój w Paryżu.

z roku 1856 i do podjęcia odroczonój na niejaki 
czas polityki wschodniój, zasługiwałoby na ba­
czne zastanowienie się mężów stanu rosyj­
skich, a przy bliższóm opatrzeniu wykaza­
łoby się może jako Timeo Danaos..............
Pod tym względem możemy tylko powtórzyć to, 
cośmy na tem samem miejscu przed kilku powie­
dzieli tygodniami. Ów prąd niemiecki, popycha 
jący Moskwę do działania w sprawie wschodniój, 
mówi tylko do niej innenti słowy: „Poświęćcie 
nam Bałtyk, północ i zachód, co wszystko już 
macie; gdzie wam Piotr i Katarzyna pobudowali 
stolice i porty; gdzie się toczyła dotąd najwa­
żniejsza część waszego państwowego i narodo­
wego żywota! Rzuciwszy to wszystko, doświad­
czajcie fortuny nad Dunajem i na morzu Czar- 
nem, gdzie was czeka krwawa wojna, której wi­
doki więcej niż wątpliwe. Jeżli was fortuna 
zdradzi, nie będzie naturalnie naszą rzeczą wy­
ciągać was z toni, a tymczasem dosyć dla nas 
będzie załatwić się ostatecznie w Niemczech i ure­
gulować z waszym uszczerbkiem naszą granicę 
wschodnią.“ Jeżli mimo tak wyraźnój oczywi­
stości, kombinacya, o którój mowa, znajduje aż 
nazbyt łaskawe przyjęcie w Moskwie, przypisać 
to tylko możemy bądź to prostój bezmyśli poli- 
tycznój, bądź tóż w nie mniój znaczuój części 
zasłudze rzeczników i reprezentantów interesu 
pt usko-niemieckiego, jakich organizm państwa mo­
skiewskiego, począwszy od tronu, skończywszy na 
ostatnich szczeblach hierarchii cywilnój i wojsko- 
wój, aż w nazbyt obfitój wskazuje liczbie. Jeżli 
zaś przeciw podobnój kombinacyi nie ozwie się 
po za sferami urzędowemi w głębi Rosyi żaden 
głos zastanowienia i krytyki; jeżli chwaleni, na­
wiasowo powiedziawszy, do zbytku w pomienionej 
rozprawie Roczników Pruskich reprezentanci 
opinii narodowej moskiewskiej, Kątków i Leon- 
tiew, przyklaskują tylko w Moskiewskich 
Wiadomościach kombinacyi, pozbawiającej nie 
tylko już kilkanaście milionów Słowian widoków 
narodowego i politycznego bytu, ale wpychającej 
nadto politykę Rosyi samej na wątpliwe i ryzy­
kowne tory, — przychodziłoby nam także tylko 
podziwiać dziwne zaślepienie i nierozum polity­
czny choragów moskiewskich, gdyby rozumu ich 
nie ocalało nasuwające nam się kosztem ich cha­
rakteru przypuszczenie, czy też czasem Rosya 
doznając może odwetu na polu, na którem sama 
tak zręcznie a od tak dawna wojuje, nie znala­
zła w nich swych Leonce-Dupontów i Emilów 
Girardinów. Kończąc, powtarzamy i na ten raz 
to, cośmy kilkokrotnie na tóm samem miejscu po­
wiedzieli, jakkolwiek nam wiadomo, że głos Dasz 
w Moskwie przez nikogo zrozumianym nie bę­
dzie i że pozostanie istnym głosem wołającego 
na puszczy: Chceli Moskwa wyjść z roli bier­
ności, odszukać zatracone w sprawach euro­
pejskich stanowisko i odzyskać głos przy stole 
wielkiój rady europejskiój, winna zastosować wbrew 
wszelkim wstrętom i tradycyi postępowanie swe 
do ducha czasu i podjąć politykę słowiańską, 
której pierwszym warunkiem i rękojmią może być 
tylko radykalna zmiana postępowania z Polską. 
Że Moskwa tego, dzięki swej zupełnej bezmyśli. 
nie uczyni, że tem sobie gotuje prędzej czy pó­
źniej klęskę i upadek, jesteśmy aż nazbyt silnie 
przekonani. Natomiast nie umiemy rozstrzygnąć, 
na czyją to korzyść owa klęska jej i upadek 
pójdą, a dla tego też tylko kreślimy nasze uwagi, 
którychbyśmy sobie bez wątpienia oszczędzili, 
gdybyśmy mogli mieć pewność, że sukcesorem 
wywróconego barbarzyństwa i gwałtu moskiew­
skiego będzie w obec tego, co się gotuje, do­
bre prawo Polski.

----------  —.—___ --------------

Wiadomości urzędowe.
Dzisiejszy Staatsanzeiger ogłasza patent okupacyjny 

księstw Nadelbiańskich z dnia 12 stycznia rb. tudzież Najwyż­
szy proklamacyy do mieszkańców tychże księstw z dnia tego 
samego.

Wspomniałem w jednym z poprzednich listów, że amba­
sada rosyjska, chcąc mieć na swe usługi organ polityczny, 
weszła tu jeszcze podczas polskiego powstania w umowę 
z redaktorem p. Leonce Dupont. Proces obecny wyświe­
cił wszystkie szczegóły tego układu. Adwokat strony po- 
szkodowanój odczytał ów kontrakt, zawarty pomiędzy p. 
Czyczerinem a p. Dupont, mocą którego ambasada kupo­
wała dziennik za 40,000 fr. i zobowiązywała się płacić 
10,000 miesięcznie głównemu redaktorowi. Redaktor ze 
swój strony przyjmował zobowiązanie wszystko w dzien­
niku umieszczać, cokolwiek mu p. Czyczerin poleci.

Przez lat parę umowa ta ściśle bywała dopełnianą, 
lecz w maju 1866 r. p. Czyczerin odmówił dalszych zasił­
ków. Dziennik, pozbawiony tak wysokiój opieki, umarł na 
suchoty i pociągnął w swym upadku ruinę wielu wierzy­
cieli, którzy dziś jedyną nadzieję w ambasadzie rosyjskiój 
pokładają.

Słynny adwokat tutejszy p. Lacbaud bronił p. Czy- 
czerina i usiłował dowieść, że żądania masy poszkodowa­
nych są bezzasadne, że p. Czyczerin działał jako agent 
dyplomatyczny, że zatóm bez obrażenia prawa międzyna­
rodowego pociągniętym do odpowiedzialności być nie 
może, a wreszcie, że trybunał handlowy nié jest prawo­
mocnym do rozstrzygania tak delikatnój i wysoko dyplo- 
matycznój kwestyi. Mimo biegłój i wymownój obrony 
trybunał w wyroku swym oświadcza:

„że p. Czyczerin działał po za obrębem dyplomaty­
cznego urzędu i że, zawarłszy na swoje imię kon­
trakt handlowy we Francji, nie może się odwoływać 
do praw, jakie reprezentantom zagranicznych państw 

| przysługują.“
Trybunał skazał p. Czyczerina na zapłacenie 175,033 

fr., tyle bowiem wynoszą długi niefortunnego dziennika, 
który zresztą za tak wysoką sumę nader małe Moskwie 
wyświadczył usługi.

Korespondencye Dziennika Posn.
pi

JLwów, 25 stycznia. Q£ 
(2* 1 * * *.) Winienem uzupełnić moje wczorajsze sprawo- 

zdanie z odbytego wczoraj walnego zgromadzenia wybór-pri 
ców przytoczeniem mowy Floryana Ziemiałkowskiego ti15 
i opisem burzliwego zajścia między stronnictwem lir. Bor-ip1 
kowskiego, a właściwie partyą D z i e n n. L w o wś k i e g o«?/ 
i partyą Gazety Na rod o wój. — Zaczynam od mowysz< 
Ziemiałkowskiego, dobrze pomyślanój i dobrze pówiedzia. 
uój, będącój bijącym kontrastem mowy Leszka Borkuw-ff 
skiego. Wszedłszy wśród oklasków na trybunę, < świadczą! P 
Ziemiałkowski, że zdań swoich przed sześciu laty na tćmt° 
miejscu wygłoszonych nie zmienił ani czas, ani ciężkie*r. 
przebyte próby (oklaski). Mówca zwraca uwagę na waż-«ki 
ność wyborów teraźniejszych, z powodu że sejm będziepM 
musiał wysłać delegacyą do nadzwyczajnój Rady państwaM* 
w celu przyłożenia ręki do ukonstytuowania Austryi, odp1 
czego zawisł nietylko los kraju naszego, ale może nawetF 
narodowości naszój (oklaski). Pod nóż analityczny bierzehe 
mówca patenta lutowe, które były Lłszem; obiecywały tSf 
wolność, a przyniosły stan oblężenia; stany wyjątkowe, 
jakich nawet za rządów meternichowskich nie było; gwa-ip- 
rantowały równouprawnienie narodowości, a przyniosły 
panowanie jednćj rasy; były te patenta fałszem, a f ilsz ® 
nigdy niedobrego nie zrodzi (oklaski) Jakież ma być’11 
zadanie nadzwyczajnój rady państwa? Oto uporządkowa-p^ 
nieAustryi A nasze postępowanie tam nie może podlegaćf111 
kwestyi. Sympatyami kierować się nie możemy. Z do-'6 ' 
świadczenia wiemy, eo znaczą w polityce sympatye. I nam^( 
nie brakło sympatyi w r. 1863, ale pomimo tych sympatyi,®'* 
całój Europy, zlana krwią cała Polska pod panowaniem?11' 
Moskwy, a dziki barbarzyniee najeżył ją szubienicami^' 
i drogę na Sybir wysłał kościami męczenników polskich !P,& * 
(przeciągłe oklaski). Posiadamy i dziś sympatye całój ” 
Europy, a mimo to Moskwa urąga najświętszym prawom, 
odbiera majątki, wiarę, język, nawet w ojczystym języku 
Boga chwalić nie dozwala! (huczne oklaski). W polityce 
więc nie sympatyami, ale interesem narodowym, rozumem, 
kierować się należy. Węgrów będziemy się starali skłonić kr 
do niestawiania oporu rządowi; ale ponieważ, jak każden ’ 
człowiek, tak i naród każdy wie najlepiój, czego mu po
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trzeba, — więc oświadcza mówca, że nigdy ręki nie przy- Ikb
łuży do jakiegokolwiek ucisku Węgier (oklaski). Mówca'st£ 
porównywa położenie Polaków w Galicyi z położeniem ich'?r: 
pod rządem pruskim i moskiewskim i wykazuje, że jedy- 
nóm schronieniem polskości jest Galicya. Dla tego muszą 
Polacy starać się we własnym interesie o takie uporząd­
kowanie Austryi, któreby dozwalało na rozwój narodowo­
ści polskiój w Galicyi (oklaski). Galicya potrzebuje zwięzi 
z Austryą, zwłaszcza, że i w Galicyi są już żywioły, dążące 
na Wschód. Tą zwięzią jest wspólny parlament, aie taki, 
jak go dyplom październikowy określa. Mówca uderza |wi 
na Borkowskiego, który w nic nie wierzy i wiecznie tylko su 
woła o dobrobyt, a nic nie robi dla podniesienia tego bytu r 
materyalnego. ‘ jtó

Nie dość frazesów i deklamacji, potrzeba obmyślić 
i wprowadzić wżycie stosowne środki; bo, choćbyśmy82 
krzyczeli nieustannie „my chcemy dobrobytu“, głodnych I"8 * * 
tóm nie nakarmimy (przeciągłe oklaski). Potrzeba więc Pr 
rozszerzenia atrybucyi sejmu; potrzeba: 1) aby do niego ¡8' 
należało prawo stanowienia ustawy wyborczój, zastósowa- 
nój do potrzeb kraju naszego; 2; do sejmu należeć winny z
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wszystkie sprawy wychowania publicznego; 3) do niego
należeć powinna kultura i kredyt krajowy w całóm słowa 
tego znaczeniu; dalej należy dążyć do tego, aby zmniej- 
szyć ciężary publiczne, więc 4) sejmowi powinno przysłu-lw 
żać prawo rozkładania podatków budżetem państwa usta- 
nowionych (oklaski). Namiestnik powinien mieć prawo „ 
rzeczywiste namiestnika cesarskiego, prawo przyjmowania 
i oddalania wszystkich urzędników. Mówca uderza po- a 
wtórnie na Borkowskiego, który roboty sejmowe nazwał 
robotami pigtnejczyków. Trudno wszystkim być olbrzy­
mami, mówi Ziemiałkowski; ale i pigmejczyki, jeżeli pra- !az

hiń tnhlilskiS Prnnnftirinin IP*cują, mogą coś dobrego zrobić (oklaski). Prowizoryum, P. 
istniejące u nas i w Austryi, musi ustać. Wprawdzie i ta 21 
nowa Rada państwa jest prowizoryczna, ale mówca jest 
pewny, że to się zmieni, bo nieuchronna konieczność poli­
tyczna jest silniejszą od rządu, a Austryą jest w takióm 
położeniu, że koniecznie ze sobą coś zrobić musi, aby 
wyjść z prowizoryów. W końcu mówi Ziemiałkowski o żą­
daniu kanelerza i kończy mowę swą temi słowy: „Co do 
czynności mojój w Wiedniu, gdyby mnie tam wysłano, nie 
potrzebuję zapewniać, że zawsze bronić będę praw naro­
dowości naszój i że zawsze tam stać będę, gdzie powiewa 
sztandar wolności (huezne oklaski), bo jeżeli dla nas będę 
żądał wolności, będę jój żądał i dla innych krajów (prze­
ciągłe oklaski).“

O mowach Smolki i Malisza, o replice Borkowskiego, 
w którój dowcipny mówca dowodził, że białe jest czarnóm 
a czarne białóm, co się publiczności niewymownie podo­
bało, pisałem już wczoraj; wypada mi jeszcze uzupełnić 
sprawozdanie opisem nie łatwój do opisania sceny, która 
zaszła, gdy p. Dobrzański wstąpił na mównicę, aby ode­
przeć zarzuty Borkowskiego, który twierdził, że ta gazeta 
z umysłu i z polecenia wyższego jego mowę o języku wy­
kładowym w szkołach sfałszowała. Nie występuję tu jako
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Jedną z ciekawszych a z dziejami naszemi mających 
związek publikacyi, jest niedawno ogłuszona Correspon-
dance secrète inédite de Louis XV sur la po­
litique étrangère, wydana z archiwum cesarstwa 
przez p. B ou tarie. Korespondencya ta zamieszcza wiele 
listów królewskich, zawierających instrukcje dla posła 
francuskiego w Warszawie p. de Broglie, a odnoszą- 
<ych się do kandydatury na tron polski księcia Conti. 
Zresztą sprawy polskie zdawały się podówczas obudzać 
w Wersalu interes, nie tylko osadzenie francuskiego kan­
dydata mający na celu. Przewidywano już i lękano się' 
rozbioru. Ciekawą jest rola jaką de Broglie w Warszawi 
odgrywał. Z rzadkim instynktem i trafnością zgadywi j 

on, że od losów Polski zależy przyszły układ państw i po­
lityki', europejskiój. W listach do króla stara go się prze­
konać, że interesem i zadaniem Francyi jest podtrzymać 
wystawioną na lup rzeczpospolitą, że inaczej Francya' 
wpływ swój na sprawy europejskie utracić może i spoty­
kać będzie naprzeciw siebie koalicyą państw północnych i 
Zapatrywania się p. de Broglie przeważały jakiś czas 
w umyśle królewskim. Niestety, jak się pokazuje z owój 
korespondencji, i nie troszczono się w Wersalu bynajmnié] 
o jutro. Miniscór Choiseul nie chciał widzieć niebezpie­
czeństwa, książę d’Àiguillon wcale go nie widział: Lu­
dwik XV, chwilowo sprawą Polski bardzo przejęty, odsuwa 
się od wszelkich spraw i coraz nikczemniejszym ulega 
wpływom.

Sądzę, żc badający u nas dzieje zeszłego stulecia 
znajdą w tajemnój korespondencyi Ludwika XV eiekawe 
a mniój znane szczegóły, dotyczące dyplomatycznych ma­
tactw, jakie pierwszemu rozbiorowi Polski towarzyszyły

Paryż, 24 stycznia.
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^ndydat, mówił p. Dobrzański, chcę tylko odeprzeć za­
kuty p. Borkowskiego Pan Borkowski utrzymuje, że 
jazeta z umysłu podała fałszywie jego mowę. Ja spra­

no ¡fpzdań nie spisuję. Spisuje je dr.Kohn, stenograf, i współ- 
lor"pracownik Gazety p. Rewakowicr. Jeżeli przypadkowo 

'^szła pomyłka, co jest możliwe, mógł ją p. Borkowski 
lor. ¡prostować, a byłby i sobie dogodrł i mnie grzec ność 
,, j wyświadczył. Tego nie uczynił, a teraz głosi, że mu sfał-

»wyBZOwano. . ,
-ia Tu powstaje taka wrzawa po prawej stronie mówcy 
Wff pobliżu p. Borkowskiego, że prócz ogromnego krzyku 

Cz„j pukania zgoła nic niesłychać. Jedni krzyczą „Co nas 
enit® obchodzi, odebrać głos, zamknąć posiedzenie“, drudzy 
¡¡¡Wrzeszczą „magłos, niech mówi, niech się broni, Dobrzań- 
aż-«ki ma rkcyą.‘ Przewodniczący w kłopocie największym 
Iziefto’ wr-v^’ kiwając głową i cisnąc dzwonek w ręku, 
wabtóry mu wreszcie wydziera pan adwokat Hoifmann i któ- 
Oiiryni s(/Ara zaitłuszyć wrzawę, wśród którśj Dobrzański

ciągle, wnosząc z giestykulacyi rąk, dowodzi. Wresz- 
rzeiie dzwonienie na gwałt ucisza cokolwiek wrzawę, a pan 
aivHoffmann surowo gromi burzycieli pokoju, którzy krępują 

.swobodę słowa. Po uciszeniu wrzaskliwej publiki mówi
wa\p. Dobrzański dalćj:
,sj„r Ja myślę, że gazeta tak zrozumiała jego mowę, jak ją 
'¡Wcały świat zrozumiał, jak ją pojęła większość sejmowa 
być i mniejszość. Mniejszość, owa frakcya moskiewsko-ruska 
iva-f»klaskami przyjęła mowę p. Borkowskiego, tak im ta 
gajmowa była na rękę. Powiada pan Borkowski, że przed 
¡¡o.¡6 laty mówił przeciw wysyłaniu do Rady państwa, ale czyż 
rozrobił choć krok jeden przeciw wysłaniu, czy starał sięzda- 
ityjnie swoje, które i ja podzielałem, przeprowadzić w sejmie 
¡¿lub w kole poselskiem, czy utworzył jakie stronnictwo, czy 
jmj!ch°ć jednego na swoją stronę przeciągnął posła? Po za- 
„liipadBięciu uchwały w kole dopiero on wystąpił z mową 

dla mowy a nie dla rzeczy. Ciągle mówi pan Borkowski 
o potrzebie polepszenia bytu materyalnego w kraju, ale 
czyż choćjeden postawił wniosek, zmierzający do tego po­
lepszenia bytu, czy najmniejszy w sejmie lub po za sejmem 
witym kierunku krok uczynił? Mówca ostremi wyrazami 

nić krytykuje całe zachowanie się w sejmie Leszka Borkow- 
len5kiego i kończy wśród oklasków i wrzawy przemówienie 

swoje. Wyborcy rozeszli się po tćj scenie, niewiedząc, 
kto ma słuszność, a stronnictwa tćmostrzćj przeciw sobie 
stanęły i rozpoczęła się w skutek tego brzydka, wszelkie 

¡^¡¡granice przyzwoitości i dobrego wychowania przecho­
dząca polemika, w dziennikach tutejszych, mająca ważne 
bardzo przyczyny polityczne, o których w przyszłym napi- 
szę wam liście.
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Berlin, 26 stycznia.
(X.) W tćj chwili dochodzi mnie wasz numer, w któ­

rym podnieśliście kwestyą karnawałową. Jakkolwiek zda­
wać się ona może małćj na pozór wagi, wszyscy ludzie 
¡surowsi zupełnie w tćm podzielają zdanie wasze. Zabawy 
¡lekkomyślne po rynkach wszystkich stolic Europy, po ho­
telach wszystkich zajazdów i gościńców większego świata, 
nie tylko krzywdę czynią krajowi, który ogałacają z gro- 
(gza, ale straszniejszą daleko przynoszą naszćj godności 
(narodowśj. Czyż w takich okolicznościach jak dzisiejsze 
przystało nam szaleć, gdy połowa narodu w najcięższych 
¡gezy okowach lub zwija się w rękach katowskich Mo­
skwy?? Wyrzekamy się więc wszelkićj wspólności 
z tą nieszczęśliwą połową, urągając jśj naszćm we- 
jselem ?

Lecz przypuściwszy nawet nieodzowną potrzebę 
e " zabawy dla młodego wieku — choć innąby ona być po- 
ju. ¡winna — czyż godzi się zjeżdżać za granicę po to, aby się 
ta. jak pijani Heloci greccy dawać na pośmiewisko narodom? 
wo Piszę to z boleścią, bom niedawno spotkał tu pod Lipami 
cja Niemca, wracającego z jednej stolicy północno-związkowćj, 
p0_ a żeśmy byli dawnićj znajomi, spytałem go co się u nich 
vaj dzieje.

U nas, cisza i smutek, odpowiedział mi — nie mamy 
ani potrzeby ani serca po klęskach przebytych szukać 
płoehych rozrywek... ale miasto nasze ma zawsze cudzo­
ziemców, co je żywią i dość wnićm robią hałasu. Nie śmia­
łem pytać, ale nielitościwe Niemczysko dodało: Daruj 
mi pan, wasi kompatryoci są wcale innych, niż my uspo­
sobień, my ich lekkość podziwiamy prawdziwie. Żadna 
narodowość nie jest tak nieszczęśliwą jak polska, ale ża­
dna weselszą.

Rozumiem, że albo przesadą są te wieści o cierpie­
niach waszych, albo innćj jesteście natury od reszty 
ludzi. Nikt u nas balów nie daje, nikt się tak nie zwija, 
nie stroi, tyle nie kupuje, tak łatwo długów nie robi, 
jak wy.

Przyznaję, że nie miałem co odpowiedzieć.
W Paryżu niedawno aż felietony głosiły o barwach 

narodowych na spódnicy jakićjś jejmościanki na balu niby 
polskim p. G. Ślicznie były umieszczone te barwy nie­
szczęśliwe!

Wielkie są nieszczęścia nasze, ale lekkomyślność 
nasza je przewyższa, jesteśmy nią wystawieni na podziw 
tłumów i odejmujemy sobie litość nawet powszechną, 
którą mieliśmy w 1831 roku, którą w 1867 r. postra­
daliśmy.

Kwestya więc karnawałowa ze wszystkich względów 
jest kwestyą ważną i choćby odezwanie się wasze nikogo 
nawrócić nie miało, godniej sumiennie uczyniliście, pod­
nosząc ją. Głosy wszystkich uczciwych ludzi wtórują wam, 
wołając o upamiętanie, o pracę, o oszczędność... o ro­
zum ...

Potrzeba nareszcie, aby opinia publiczna oświad­
czyła się tak głośno przeciw tćj płochości, ażeby nikt 
z uporem w opozycyi stawać nie śmiał.

Przyjmijcie więc podziękowanie i zachętę, a kwe­
styi tćj usnąć nie dawajcie, w imieniu kraju pro­
simy was.
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® Pragi czeskiej, 24 stycznia.
SS. Podana niedawno przez pragską Politik 

nsta ministrów węgierskich (Forgach, Deak, Senyei, 
Eotyos) okazała się prawdziwą mimo, że we Wiedniu 
istnienia jćj zaprzeczano. Nie dziw! — wyszła ona bo­
giem od wysoko postawionej osobistości z bezpośredniego 
boczenia samego cesarza, która ją do Czech pewnemu 
Glonkowi wysokićj arystokracyi tutejszćj telegrafem 
Przesłała. Wc Wiedniu samym nie chcą jednakże pod­
pisanych już nominacyi ministrów węgierskich publicznie 
ogłaszać, dopóki decydujące koła madziarskie nie dadzą 
s’§ nakłonić do ustępstw, które rząd za nieodzowne 
^aża, jeżeli pojednanie w ogóle ma przyjść do skutku, 
wiedeńskie sfery dworskie noszą się teraz, jak słychać, 
z nader osobliwym projektem. Ma być bowiem podo­
bno zwołane ministerstwo koalicyjne, w którćra wszyst­
kie stronnictwa narodowe krajów przedlitawskieb byłyby 
Sprezentowane. Ma w nićm zasiadać hr. Potocki 
z Galicyi i Rieger z Czech obok zwolennika wielko-nie- 
Pueckićj polityki, Morawianina Giskry i pragskiego 
^rmanizatora, profesora Herbsta. Autonomistę Kai- 
Srsfelda pominięto, ponieważ wyciągi ze stenograficz­
nych zapisków styryjskiego sejmu okazały jego polityczną 
Cuwiejność i skompromitowały go w obec publiczności 
Jako kuglarza frazesowego i poliszynela polityki oko-
lic,znościowćj.

Lecz nawet i bez „rzetelnego“ Kaisersfelda mini­
sterstwo koalicyjne w wyż podanym składzie jest czystą 
mrzonką. Jakże możnaby wymagać od pp. Potockiego 
i Riegera, ażeby z Giskrą i Herbstem przy jednym 
zielonym zasiadali stole? Gabinet taki byłby podobien 
do woza, do któregoby z przodu ku północy, a z tyłu 
ku południowi zał żono konie. Ztąd, że tajna dworska 
kamarylla nie umie nic lepszego wymyślić, nie można 
zbyt pochlebnie o jćj rozumie politycznym wróżyć. Na­
leży się spodziewać, że owe ballonsd’essai niczem 
więcej jak szinermelami n:e pozostaną i że skołatana 
Austrya nic będzie na nowe narażoną eksperyraenta.

Ż dniem dzisiejszym rozpoczyna się u nas właściwy 
ruch wyborczy.* Że wybory w Pradze na samych zna­
komitych mężów z czeskiego narodowego stronnictwa 
paduą, na to można już teraz z pewnością liczyć. Lecz 
i na prowincji rzeczy pomyślny biorą obrót i zdaje się, 
że niemieccy przeciwnicy nasi tą rażą mimo wszystkich 
swych znanych sztuczek i manewrów, obliczonych na 
obałamucenie mas, jedynie w wyłącznie niemieckich 
okręgach posłów swych przeprowadzą, lecz i tam nawet 
nie bez opozycyi.

Pozostaje mi jeszcze dać wam kilka objaśnień co do 
nowego systemu obrony. Za granicą jest rozpowszech­
nione mniemanie, że nowe prawo o organizacyi wojskowćj, 
na ogólny opór u nas napotyka i niejeden może z tego 
w skrytości tryumfuje. Tymczasem pojmowanie to jest 
zupełnie fałszywe. Prawda, że w całćm cesarstwie 
wszyscy są przeciwni oktrojowaniu takiego prawa, bo, 
jeżeli gdzie, to w rzeczach dotyczących podatku krwi, 
wszelkie nadania z ramienia władzy są wstrętne. Leca 
sam nowy system obrony z wyjątkiem owego punktą 
formalnego w ogóle dobrze został przyjęty. Ludy ra- 
kuskie dobrze czują, jak koniecznćm jest dla nich obronne, 
silne stanowisko w obec Europy i że zdrowa, w duchu 
narodowym zdziałana reorganizacja siły zbrojnćj mo­
narchii nie tylko jest najlepszą zaporą przeciw nieprzy­
jaciołom zagranicznym, lecz zarazem najpewniejszą rę­
kojmią trwałości i swobodnego rozwoju wewnętrznych 
konstytucyjnych stosunków. Mianowicie w Czechach wi­
dzą z każdym dniem jaśnićj potrzebę powszechnego 
uzbrojenia ludowego i niechaj tyl .o rząd na prawdziwie 
konstytucyjną zawróci drogę, a lud nasz z radością 
ogólny obowiązek służby wojskowćj powita.

W niedzielę odbędzie się w Wiedniu zjazd połu- 
dniowo-słowiańskich koryfeuszów politycznych, w którym 
także kilka znakomitości czeskich weźmie udział. Mają 
się tam względem niektórych szczegółów kwestyi we­
wnętrznych i sprawy węgierskićj porozumieć. Dymisya 
ministra skarbu nie zrobiła tu wrażenia. Hr. Larisch 
nie reprezentował bowiem żadnego systemu rządowego

PRUSY.
Berlin, 28 stycznia. Izba poselska ma odbywać 

w tym tygodniu codzień posiedzenie plenarne. Dzisiejsze 
(59) posiedzenie zagajono o godzinie kwadrans na dwu­
nastą. Z ministrów byli obecnymi pp. Heydt, lir. Lippe 
i Selchow. Na porządku dziennym zapisane było nasam- 
przód sprawozdanie komisyi skarbowćj i celnćj o trzech 
prowizorycznie wydanych rozporządzeniach z dnia 6 sty­
cznia 1866, tyczących się cła od soli w obwodzie rzeki 
Jady, tudzież opodatkowania wódki krajowćj itd. Komisya 
wniosła, ażeby „przedłożonym trzem rozporządzeniom — 
lubo wydanie ich bez poprzednićj uchwały sejmu nie może 
być uważane za usprawiedliwione — udzielić przyzwolenie 
konstytucyjue.“ Na wniosek ministra skarbu, barona 
Heydta, udzieliła izba przyzwolenie konstytucyjne, wypu­
szczając zdanie wtrącone, zaczynające się: „lubo“ itd. 
Nad wnioskiem posła Rhodena, żądającym, ażeby na 
przyszłej sesyi sejmowćj przedłożonym był sejmowi pro­
jekt do prawa, normujący procent od sądowych kapitałów 
depozytalnych, kapitałów kościelnych, szkólnych, szpi­
talnych itd., przeszła izba znaczną większością do po­
rządku dziennego. Ostatnim przedmiotem było sprawo­
zdanie komisyi, wyznaczonej do zbadania budżetów pań­
stwa pod względem rachunków powszechnych za lata 1859 
do 1863. Na wniosek komisyi izba udzieliła bez rozpraw 
pokwitowanie rządowi za pomienione lata. Wniosku ko­
misyi o wezwanie rządu do przedłożenia sejmowi projektu 
do prawa, tyczącego się ustanowienia i atrybucyi najwyż- 
szćj izby obrachuokowćj, nie można było załatwić, gdyż 
ministrowie ze sali wyszli a dwóch komisarzy rządowych 
zachorowało. Psiedzenie zamknięto o godzinie 3 '/2 z po­
łudnia. Jutro znowu posiedzenie plenarne.

Poseł nasz p. Waligórski przesłał następujący list 
redaktorowi KreuzZtg:

„Szanowny panie redaktorze! Uwagi pańskie nad 
moją interpelacyą, dotyczącą komunikacyi granicznćj 
z Rosyą, zamieszczone w numerze 23 KreuzZtg, po­
wodują, mnie do następującego krótkiego sprostowania 
faktycznego:

1) Wiadomość podana przez pańską gazetę, wyjęta 
z korespondencji organu rosyjskiego Dziennik War- 
sjzawski, o przygotowującćj się petycyi monstralnćj ze 
strony emigracyi polskićj do przyszłego parlamentu pół­
nocno-niemieckiego przeciwko wcieleniu Poznańskiego 
i Prus Zachodnich do Związku północno-niemieckiego, jest 
faktycznie nie zgodna z prawdą, co do treści zaś niepra­
wdopodobną, ponieważ, o ile wiem, Polacy odmawiają 
zebrać się mającemu parlamentowi Związku północno- 
niemieckiego kompetencji do jednostronnego rozstrzy­
gnięcia prawnego o kwestyi wcielenia Poznańskiego i Prus 
Zachodnich.

2) Niezaprzeczalnie byłoby odpawieduićj słuszności, 
gdybyś był pan obok mowy pana prezesa ministerstwa 
także podał tekst mojćj rozprawy na jakićmkolwiekbądź 
miejscu pańskiego dziennika. W każdym razie byłoby 
natenczas panu niepodobną, przytaczać moje zapatrywa­
nia, które — jak to wykazują zapiski stenograficzne — 
w zupełnie innym sensie i związku były wypowiedziane, 
jak przez pana cytowanym.

Upraszając o łaskawe zamieszczenie powyższych wy­
razów w najbliższym numerze K r e u z Z t g, mam' honor 
się pisać uniżonym Waligórski,

członek izby poselskićj.
Berlin, 27 stycznia 1866.“

GALICYA.
Kraków, 26 stycznia. Czas tętni słowy wita po­

wracającego z Wiednia hr. Gołuchowskiego:
Kiedy hr. Gołuchowski stanął w Krakowie dnia 26 

września r. z. jako po drugi raz namiestnik Galicyi, po­
witaliśmy go na tćm miejscu nie czczym frazesem, lecz 
oceniając polityczne stanowisko jego w obec naczelnego 
rządu państwa. Powiedzieliśmy wtedy, że „kraj nasz, 
który ciągle wyglądał zaspokojenia potrzeb .swoich w du­
chu narodowym i autonomicznym, odbiera dziś pierwszy 
zadatek tych życzeń w osobie namiestnika.“

Dziś po czterech miesiącach staje znowu namiestnik 
w Krakowie, przywożąc z sobą organizacją administra­
cyjną kraju, przez sejm uchwaloną, przez NPana sankeyo- 
nowaną. Organizacya ta pozbawia miasto nasze znacze­
nia stolicy znacznćj częśei kraju, lecz ofiara, jaką ono 
ponosi dla zasady jedności administracyjnćj całej Galicyi, 
może mu być wynagrodzoną, i spodziewamy się, że będzie

na innćm polu, bo niewątpliwie namiestnik znajdzie spo­
sobność rozpatrzenia się w tutejszych stósunkach i ocenie­
nia, w czćm najsnadnićj dopomódź miastu można. Przy­
jęcie serdeczne, jakiego p. namiestnik doznaje w mieście 
naszćm, niema jednak pobudki swojćj w interesach czy­
sto miejscowych; uważać je owszćm trzeba, czćm jest 
istotnie, za wyraz ogólnych usposobień kraju, w których 
i Kraków bierze udział.

Jak bowiem nominacją br. Gołuchowskiego poczyta­
liśmy za zadatek zaspokojenia życzeń kraju pod wzglę­
dem narodowym i autonomicznym, tak dziś w cztery mie­
siące po napisaniu tych słów wyznajemy, iż rządy namiest 
nika nacechowane są temi dwoma zasadami. I oto gmina 
krakowska używa już w pełni autonomii swojćj; nieba­
wem autonomia ta przeprowadzoną będzie w innych gmi­
nach, a organizacya kraju utoruje drogę organizacyi 
gminnćj po powiatach, dając przyszłemu sejmowi pod­
stawę w podziale kraju. Go na polu narodowego życia 
zaszło wśród tego czasu, sejm zostawił tego po sobie 
ślady, ale niemnićj ważnym i może najważniejszym czyn­
nikiem w tćj sferze był sam namiestnik. Życzenia kraju 
pod względem narodowym znalazły w nim gorliwego 
rzecznika u tronu i gorliwego wskonawcę w kraju. Re­
sztę zostawmy dalszym jego usiłowaniom, a zaufanie, ja- 
kićm go kraj otacza, niech mu będzie nietylko podnietą 
ale i nagrodą! Dziś wypadało nam tylko okazać mu, iż 
znalazł w nas wdzięcznych i za to, co zrobił, i za to co 
jeszcze zrobi.

Z takićm uczuciem powitaliśmy go w murach na­
szych wczoraj wieczór.

— GazetaLwowska ogłasza w s wćj części urzę- 
dowćj następujące ważne rozporządzenie ministra stanu 
z dnia 23 stycznia 1867 r. względem reformy ad- 
mi nistrący i politycznćj w królestwie Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkićm Księstwem Krakowskićm i księ­
stwami Oświęcimskićm i Zatorskićm

Jego c. k. apostolska Mość najwyższćm postano­
wieniem z dnia 14 grudnia 1866 r. dla przeprowadze­
nia zasady zupełnego odłączeni a wymiaru spra­
wiedliwości od administracji politycznćj i dla 
dopięcia oszczędności w wydatkach, następujące prze­
pisy względem reformy administracyi politycznćj w kró­
lestwie Galicyi i Lodomeryi z Wielkićm Księstwem Kra­
kowskićm i księstwami Oświęcimskićm i Zatorskićm 
najłaskawićj zatwierdzić raczył:

I. Sprawy administracyi politycznćj w tym 
kraju, które dotąd przez namiestnictwo we 
Lwowie, komisyą namiestictwa w Krakowie, 
17 przełożonych obwodowych i 176 urzędów po­
wiatowych załatwiane były, w przyszłości 
pod kierunkiem namiestnika przez namie­
stnictwo we Lwowie i 74 urzędów powiato­
wych załatwiane być mają.

Na siedliska urzędów powiatowych wyznaczono 
miejsca następujące:

Kraków, Chrzanów, Wieliczka, Bochnia, Brzesko, 
Wadowice, Biała, Żywiec, Myślenice, Nowy Sącz, Nowy 
Targ, Limanowa, Grzybów, Gorlice, Tarnów. Dąbrowa, 
Mielec, Ropczycze, Pilzno, Jasło, Rzeszów, Kolbuszów, 
Tarnobrzeg, Nisko, Łańcut, Sanok, Lisko, Bircza, Brzo­
zów, Krosno, Sambor, Staremiasto, Turka, Drohobycz, 
Rudki, Przemyśl, Jarosław. Mościska, Jaworów, Lwów, 
Gródek, Żółkiew, Sokal, Rawa, Cieszanów, Brzeżany, 
Bóbrsa,tRohatyn, Podhajce, Przemyślany, Stryj, Dolina, 
Kałusz, Żydaczów, Stanisławów, Bohorodczany, Ńadwórn 
Tłumacz, Buczacz, Kołomyj a, Horodenka, śnlatyn, Kossó-'-, 
Zaleszczyki, Barszczów, Husiatyn, Czortków, Tarnopol, 
Zbaraż, Skałat, Trembowla, Złoczów, Brody i Kamionka 
Strumiłowa

Rozgraniczenie nowych powiatów i spis gmin, ka­
żdemu z osobna przekazanych, zamieszczone są w oso­
bnym dodatku do dziennika praw państwa.

II. Stan osobisty władz politycznych ogra­
niczać się ma do najśeiślejszćj po tzeby i skła­
dać się ma przy namiestnictwie z namiestnika, jednego 
wiceprezydenta, jednego radzcy dworu, ośmiu radzców 
namiestnictwa, dyrektora urzędów pomocniczych, prócz 
potrzebnój liczby koncypistów namiestnictwa, prakty­
kantów konceptowych, adjunktów dyrekcyi urzędów po­
mocniczych, oficjałów, kancelistów i sług, zaś przy 
urzędach powiatowych z naczelnika powiatowego, z po­
trzebnój liczby komisarzy powiatowych i adjunktów, 
a w końcu z jednego sekretarza powiatowego dla kie­
rowania służbą manipulacyjną.

Osobny stan służby dla urzędów powiatowych nie 
zostaje systematyzowny, lecz naezelnikom powiatowym 
przekazana będzie suma ryczałtowa dla załatwienia 
czynności, obowiązkiem służby będących.

Zdolni do służby i zdatni kanceliści i słudzy urzę­
dowi, którzy w nowym organizmie ostatecznego umie­
szczenia nie znajdą, mają być użyci w urzędach powia­
towych, zostawiając ich przy dochodach obecnie pobie­
ranych i przy ciągłćm liczeniu lat służby. W miarę 
jak użycie takowe nastąpi, zmniejszone być mają odpo­
wiednio sumy ryczałtowe, urzędom powiatowym na 
diurny i opłatę służby przekazane.

III. Z powodu większćj ważności właściwych miejsc 
służby, naczelnik powiatowy w Krakowie będzie miał 
rangę służbową radzcy dworu, zaś naczelnicy powiatowi 
we Lwowie, Tarnowie, Przemyślu, Stanisła­
wowie, Tarnopolu i Brodach będą mieli rangę 
służbową radzców namiestnictwa i pobierać bądą odpo­
wiednio wyższe pensye.

IV. Nominacja namiestnika, wiceprezy­
denta, radzców dworu i radzców namiestnic­
twa zostawiona jest do najwyższego postanowienia Je g o 
c. k. apostolskiej Mości; naczelników powia­
towych i sekretarzy namiestnictwa, oraz 
dyrektora urzędów pomocniczych namiest­
nictwa miauuje minister stanu; zaś komisarzy 
powiatowych, koncepistów namiestnictwa, se­
kretarzy obwodowych, ofieyałów i kancelis­
tów mianuje namiestnik.

Urzędnicy, którzy bez własnćj winy przy nowym or­
ganizmie dostaną się na urzędy z mniejszą płacą, niż do­
tąd pobierali, mają prawo do dodatków osobistych aż do 
wysokości płacy dotychczas pobieranćj, który to dodatek 
w razie przejścia na pensye doliczony, zaś w miarę posu­
wania się na wyższą płacę cofnięty być ma.

V. Prawny urzędowy zakres działania na­
miestnictwa we Lwowie w skutek zniesienia 
komisyi namiestniczćj w Krakowie rozsze­
rza się na cały kraj. Nowe urzędy powiatowe obej­
mują przy przekazanych większyi h powiatach zakres 
działania, który obecnie prawnie przysługuje czysto-poli- 
tycznym i mięszanym urzędom powiatowym w sprawach 
administracyi politycznćj, i prócz tego sprawy, które przy 
zniesieniu władz obwodowych galicyjskich rozporządze­
niem ministeryum stanu z dnia 23 września 1865 r. nr. 
92 D. p. p. pozostałym w służbie naczelnikom obwodo­
wym przekazane zostały.

VI. Władze polityczne w Galicyi rozpoczną urzędo­
we swe czynności na podstawie powyższych przepisów 
z dniem 28 lutego 1867.

W' tym dniu nastąpić ma rozwiązanie komisyi namie­
stnictwa w Krakowie, oraz zaprzestanie funkcji dotych­
czasowych naczelników powiatowych i czynności mięsza- 
nych urzędów powiatowych jako władz politycznych.

Przepisy te niniejszćm do powszechnćj podają się 
wiadomości. Belcredimp.

FRANCYA.
Paryż, 26 stycznia. Otwarcie tegorocznćj sesyi izb 

nastąpi dnia 14 lutego i w miarę zbliżania się tego ter­
minu gorączkowe kombinacye ostatnich dni co do donio­
słości dekretu cesarskiego z dnia 19 bm. ustępują zwolna 
miejsca spokojniejszemu wyczekiwaniu. Wszakże stano­
wisko izby w obec rządu może dopiero wyświecić sytuacyą 
i konstytucyjnym reformom prawdziwe nadać znaczenie. 
Rzecz naturalna, że opinia publiczna i w składzie nowego 
gabinetu szuka rękojmi na przyszłość najbliższą. Jak 
dotąd, tak i obecnie, uważają tu w p. Rouher duszę gabi­
netu. W dniach ostatniego przesilenia dowiódł on prze­
wagi swój w radzie cesarskićj a dziś głośno tu mówią 
w sferach, ministerstwu bliskich, że ebee stanąć na czele 
postępowego ruchu, którego dotąd wstrzymać usiłował. 
Liberté już prawie widzi w nim francuskiego Peela, 
a i France gorliwie dziś zachęca zwolenników 
polityki zachowawczćj, do których dotąd pana Rouher 
liczono, aby dokonali dzieła rozwoju swobód kon­
stytucyjnych, nadanych dekretem cesarskim, a zgubnym 
uporem nie gotowali sobie niechybnego upadku. Co do 
dwóch zapowiedzianych w liście cesarskim praw, dotąd 
tylko o przebiegu obrad nad prawem prasowóm bliższe 
w kołach politycznych opowiadają szczegóły. Na wczo- 
rajszćj radzie ministeryalnćj przedłożył p. Rouher cesa­
rzowi projekt, wypracowany pod przewodnictwem ministra 
sprawiedliwości, p. Baroche. Zawierał on podobno rze­
czywiście postanowienie, dozwalające na prowizoryczne 
zawieszenie skazanych dzienników (non obstaut appel), 
jak nie mnićj na zupełny zakaz wydawnictwa dziennika, 
skoro dziennik ten cztery razy już uległ karze. Cesarz 
jednakże nie zgodził się na projekt i zwrócił go panu 
Rouher, zalecając nowe jego opracowanie. Podobno ce­
sarz nie obstaje tak uporczywie, jak dotąd, przy wymaga­
niu dotychczasowéj autorisatioa préalable.

Telegramy.
Hamburg, 28 stycznia. Jako kandydatów do pół- 

nocnoniemieckiego parlamentu postawiono tu panów Slo- 
manna, Chapeaurouge i dra Antoniego Rće.

Monachium, 28 stycznia. Bayerscbe Zeitung 
ogłasza wiadomość, jakoby minister wojny zażądał był 
dymisyi, jako tćż doniesienie kilku dzienników, że jenerał- 
porucznik Stephan (komendant Norymbergi) został uwol­
niony od służby, za nieuzasadnione.

Monachium, 28 stycznia. Bayersche Ztg ogłasza 
w części urzędowój równobrzmiące noty, wysłane dnia 9 
bm. do bawarskich posłów w Stuttgarcie, Karlsruhe lDarm- 
stacie. Noty te opiewają: Po zniesieniu niemieckićj Rze­
szy w obec trudności, stawających na przeszkodzie utwo­
rzeniu nowćj ustawy związkowćj pomiędzy Bawaryą a re­
sztą państw niemieckich, nakazuje obowiązek względów 
na własny byt, zniesione postanowienia zasadnicze zastąpić 
innemi, ile można, lepszemi. Związkowa ustawa wojenna 
już nie istnieje. Czas nagli, aby ku obronie państw połu- 
di.iowo-niemieckich (z wyjątkiem Wyższćj Hesyi), korzy­
stając z doświadczeń minionego roku, ustanowić inną 
ustawę wojskową. Porozumienie pod tym względem jest 
koniecznćm. Aby zapobiedz niebezpieczeństwu utworze­
nia różnych ustaw wojskowych, proponuje rząd królew­
ski, celem zawarcia ugody, dotyczącćj zaprowadzenia 
wspólnego a przynajmnićj jednolitego systemu obronnego 
konfereucyą ministrów spraw zagranicznych i ministrów 
wojny w państwach wspomnionych, na której zarazem 
nastąpić ma rozporządzenie co do fortec Ulm i Rastatt.

Po osiągnięciu pod tym względem tymczasowćj zgody, 
stawiła Bawarya wniosek: Zebrani pełnomocnicy uznają 
za potrzebę czasu wzmocnienie sił obronnych ich krajów 
i zorganizowanie ich tak, żeby były zdolne do poważnój 
wspólnćj akcyi.

Zgadzają się one na jak największe o ile możności 
zwiększenie siły obronnćj pod jednolitym systemem obro­
ny, ułożonym podług zasad systemu pruskiego.

Zasady systemu obrony postawione ze strony Bawa- 
ryi są: Powszechny obowiązek służenia we wojsku z znie­
sieniem losowania, zamiany i zastępstwa; przejście wjr- 
służonych żołnierzy do rezerwy wojennćj z trzymiesię- 
cznćm ćwiczeniem i użyciem jćj podczas wojny porówno 
z wojskiem liniowćm; następnie przejście do batalionów 
rezerwowych z krótkiemi corocznemi ćwiczeniami i uży­
ciem podczas wojny obok linii. Reszta zdolnych do no­
szenia broni ma być użyta w dwóch oddziałach, młodzi 
wewnątrz kraju, starsi jedynie w ich miejscu zamie­
szkania.

Wiadomości miejscowe i potoszae.
Poznań, 29 stycznia. Niemiecki komitet centralny 

do wyborów do parlamentu Związku północno-niemieckiego dla 
W. Księstwa Poznańskiego, czyli, jak się sam nazywa „dla pro- 
wincyi poznańskie!“, postawił następujących kandydatów: 1) na 
okręg wyborczy Poznań wr.,z z powiatem: radzcę r-jencyjnego 
Kriegera z Poznania; 2) na okręg wyborczy szamotulsko-między- 
(hodzko-obornicki: właściciela dóbr Tb. Bf-thmann-Hollweg z Ru­
nowa; 3) na okręg wyborczy śremsko średzki: właściciela dóbr 
Kennemanna z Klenki pod Nowemmiastem; 4) na okręg raię- 
dzyrzeczko-babimostski: bndrata Unrube-Bomst; 5) na okręg 
wscbowski: sędziego powiatowego Pattkammera; 6) na okręg 
wrzesiusko - pleszewski: pozasłużbowego kapitana i właści­
ciela dóbr Stieglera ze Sobótki; 7j na okręg ostrzeszowsko-odo- 
lanowski: pozastużbowege ministra stanu hr. Schwerin-Put ar;
8) na okręg krotoszyński: właściciela dóbr Kennemanna z Kienki;
9) na okręg krobski: landrata Schopis z Rawicza; 10) na okręg 
bydgoski: właściciela dóbr Leipzigi-r z Pietrunki; 11) na okręg 
wyborczy wyrzysko-szubiński: właściciela dóbr ■ aengern z Gra­
bowa; 3 2) na okręg chodziezko-czarnkowski: landrata Kehlera 
z Chodzieżą; 13) na okręg inowrocławsko-mogilnicki: właściciela 
dóbr Tschepe z Broniew;c; 14) na okręg guieźaieńsko-wągro- 
wiecki: landrata Noilau z Gniezna. Na 15 okręg wyborczy: 
bukowsko-kościański Pos. Ztg, w którój listę powyższą wyczy­
taliśmy, nie wyszczególniła żadnego kandydata. Niemiecki cen­
tralny komitet wyborczy, ogłaszając swych kandydatów, w ta się 
odzywa słowa: „Wyborcy prowincyi poznańskiej! Wielki, wspólny 
cel nas łączy, nie pozwólcie, żeby nas rozłączać miały drobne 
interesy partykularne. Wy, co się liczycie do wielkiego str n- 
nictwa, którzy nie chcecie, ażeby losy Poznańskiego rozdzielone 
był z losami naszśj starój ojczyzny pruskiej i z losami nowej 
naszćj ojczyzny niemieckiej, nie rozpadajcie się na małe stron­
nictwa, lecz przystąpcie z.odni do nrny wyborczej i głosujcie na 
mężów, których wam wybrać zalecamy. Do jakicgobądźkolwiek 
om stronnictwa należą, pragną oni zarówno dobra tej prowincyi 
i wierni są Prusom i Niemcom.“

W obec podobnej edezwy z obozu nam przeciwnego, po­
winniśmy i my' Polacy stawić się jak jeden mąż na wybory i g'o- 
sować na kandydatów, którychesmy sami sobie wybrali! Chodzi 
tu o wykazanie, że Wielkopolska jest jeszcze przeważnie zie­
mią polską.

— Pierwszo tejoroozae roki sądu przyslęglyoh w Po­
znaniu zakończyły się w ziszły piątek. Po sprawie Dóringa nie 
sądzono już ważniejszej sprawy. W czwartek skazano czela­
dnika piekarskiego Piotra Prymerskiego o umyślne skaleczenie, 
w skutek którego śmierć na tąpiła, na dwuletnie więzienie. Pry- 
merski przyznał się do czynu i dla tego kolegium sądowe zawy­
rokowało bez sędziów przysięgłych.
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— Dnia 25 hm. umarł nagłe pewien gospodari' z M. Sta- 

rołęki w szynkowni Weissa na Chwaliszewie. Kazał sobie dać 
Śledzi?, i przy jadle tknięty został paraliżem.

— Dnia 24 hm. otruła się córka wyrobnika W., z Swa­
rzędza 27 lat licząca, kwasem siarczanym

— Celem wyborów do parlamentu północuo-niemieckiego 
podzielono powiat pleszewskl na 77 obwodów wyborczy.h, 
a mianowicie okręg policyjny Jarociński na 15 obwodów, Kotliń- 
ski na 17, Mieczkowski na 14, Pleszewski na 16 i Sobótkowski 
na 15 obwodów wyborczych.

— Z powiatu wrzesińskiego piszą do Pos. Z tg o go-
soodarzeeiu Moskali w Królestwie Polskićm co następuje: We 
wsi Giwertowie, leżącej nad samą granicą, odbył się nie dawno 
temu odpust. Kazanie miał ksiądz L. z sąsiednićj wsi K., znany 
jako dobry kaznodzieja. Za temat nauki obrał sobie miłość bli­
źniego. Ażeby słuchaczom swoim dać wzniosły przykład za­
parć a się siebie samego i poświęcenia się dla bliźnich, wsporn ■ 
aiał o św. Rochu, a ponieważ nie wszystkim jest znany bieg ży­
cia tego świętego, przeto kaznodzieja opowiedział, że święty Roch 
rodził się w Montpellier w południowej Francyi, że przyszedłszy 
do lat, przejęty miłością bliźniego, przeszedł całe Włochy, ażeby 
pielęgnować zapadłych na powietrze. Powróciwszy do Francyi, 
tsunari we więzi, niu, dokąd go niewinni? ozkarżonego wrzucono. 
Kazania tego słuchało również kilku żołnierzy rosyjskich, mało 
rozumiejących po polsku, lecz wyrazy „Francya“ i „Francuzi“, 
wymówione z uniesieniem po kilka razy z ambony, nasunęły im 
myśl, że ksiądz całą swoją nadzieję pokłada we Francyi. To też, 
skoro tylko wyszli z kościoła, udali się do swego naczelnika 
i zadenuncyowali owego księdza, że w kazaniu wymienił kilka 
razy z naciskiem „Fr.ncya“. Pan pułkownik uważał również za 
niestosowne, ażeby w kazaniu używać wyraz Francya i skazał 
księdza na 25 rubli grzywien.

— Nekrologia. W roku 1866 umarło 41 literatów pol- 
•kiob. I tak: w styćzniu i) Cypryan Zaborowski, radzea tainy, 
senator, zińarł w Warszawie, niegdyś współwydawca czasopisma 
Themis, tudzież autor rozpr.,w w materyach prawnych; 2) Józef 
Netrebski, inżynier, zmarł w Krakowie, pisywał do pism publicz­
nych: ;■>) Wojciech Goczałkowski, w Borowie w powiecie saudec- 
kim (w Galicyi), współwydaw1 a pisma Wieniec, przez żonę jego 
wydawanego; w lutym: 4) Teodor Einert, artysta i nauczyciel 
mu-yki w Warszawie, autor kilku kompozycyi na fortepian; 5) 
Aleksander Rudzki, artysta malarz w arszawie, pomieszczał 
rysunki swoje na czasopismach ilustrowanych; 6) Henryk hrabia 
Rzewuski w Slawucie gub. wołyńska), powieściopisarz i przez 
czas pewien redaktor Dzień. Warsz., późniejszej Kroniki; 
w marcu: 7) August Radwan, urzędnik w Warszawie, kompozytor 
utworów do śpiewu; 8) Józef Jakubowski, doktor med. w Krako­
wie, autor widu dzieł lekarskich; 9) Stanisław Jabłoński, były 
urzędnik, później obywatel ziemski w gub. warszawskiej, kore­
spondent do rozmaitych pism w rzeczach rolniczych; w kwietniu: 
101 ksiądz Stanisław Giebułtowski w Krakowie, kaznodzieja i pi­
sarz; lii Janina z książąt Czetwertyńskich Jałowicka, kompozy- 
torka śpiewów, które na widok publiczny wychodziły, zmarła 
w Kijowie; 12) Edward Stawecki w Radomiu, wydawca Album 
Kaliskiego i wydawca Kroniki wiadomości krajowych 
i zagranicznych od roku 1856 do 1860; 13; Paweł Byczewski, 
emeryt w Warszawie, tłómacz Psalmów Dawidowych; 14) Lach 
Szyrma, byiy profesor uniwersytetu warszawskiej1', w Devonpeit 
w Anglii, niegdyś współredaktor Pamiętnika umiejętności 
czystych i stósowanych, autor Podróży po Anglii 1 Szkocji; 
w maju: 15) Adam kr. Gurowski, w Waszyngtonie w Ameryce, 
korespondent do pism czasowych krajowych i zagranicznych; 16) 
Karol Lada, b. urzędnik w Jakisniszkach, wydawca Noworocznika 
dla ziemian; 17) Jan Wagiiewicz we Lwiwie, filolog, historyk 
i archeolog: 18) Konstanty Pathie w Warszawie, b. współredaktor 
Gazety Warszawskiej, tłómacz Galeryi Drezdeńskiśj; 19) 
Aleksander Połujański, urzędnik w Warszawie, autor dzieł o le­
śnictwie i redaktor Gońca leśnego i wiejskiego; 20)Tomasz 
Krauze, lekarz w Krasnostawie (gub. lubelska), tłómacz Makro- 
biotyki Hufelanda; w czerwcu: 21) Stanisław Gołębiowski, budo­
wniczy w Warszawie, autor dziełka O kosztorysach w budownic­
twa« cywiinśm; 22) Jan Mitkiewicz, były pomocnik dyrektora 
p««zi w Królestwie Polskiem, w Kowanówku, autor rozprawy 
U sło®i®, w bibliotece warszawskiej pomieszczonej; 23) Antoni 
tito&iii w Wilnie, autor Bajazza, tłómacz w redakcyi Ku. 
iycra Wileńskiego; wlipcu: 24) ksiądz Jan Menue w Wilnie, 
natsr dzieł religijnych i kazań; 25) Kazimierz Nachajewicz we 
Wsrssswie, były dyrektor szkół, wydał Plan miasta Kalisza; 26) 
Ąatoni Kocipiński w Kijowie, autor kompozycyi do śpiewu i na 
fortepian; 27) Feliks Minasowicz, inżynier we Lwowie, ułożył 
Słownik wyrazów technicznych wyjść mający z druku; w sierp­
niu: 28) Stanisław Przyłęcki w Wilanowie (pod Warszawą), bi­
bliotekarz tamtejszego księgozbioru; 29) Wiktoryn Zieliński 
w Warszawie, nauczycieł; 30) Stanisław Piłat, dr. filozofii w Nie- 
mirowie; 31) Jan Milikowski wa Lwowie, księgarz i wydawca 
wielu dzieł naukowych; 32) Jan Nepomucen Kurowski w War­
szawie, autor wielu dzieł rólniczych i technicznyoh, niegdyś re­
daktor Tygodnika róliiczo technologicznego; 33) Józef 
Gluzióski, obywatel ziemski we wsi Szoludki (powiat bracławski, 
gub. podob a), pisarz wielu artykułów i dzieł treści rólniczej; 
we wrześniu: 34) Zenon Ancyporowicz, urzędnik, autor kilku 
dziel relieijoo moralny, h; w październiku: 35) Konstanty Ga­
szyński w Aix we Francyi, poeta i powieściopisarz; w listopa­
dzie: 36) Józef Zlotoszewski, urzędnik w Warszawie, autor kom­
pozycyi muzycznych, z których kilka wyszło na widok publiczny; 
37) Fryderyk kr. Skarbek w Warszawie; w grudniu: 38) Włady­
sław Garbiński w Warszawie, współredaktor b. Roczników 
gospodarstwa krajowego i tłómacz dzieł osobno wydanych 
ekonomiczni cii; 39) ksiądz Adam Szelewski w Warszawie, były 
redaktor Pamiętnika religijno moralnego i autor dzieł 
religijnych; 40) Jan Hryniewicz w Wilnie, były profesor b. uni- 
wersy etu wileńskiego, pisywał niekiedy do pism, zostawił liczne

DaiŚ o ‘ ,12 z raaa zasnęła po długich 
a ciężkich cierpieniach Anna Iwan- 

żyła lat 71. Pogrzeb w śro- 
dg o g«d«ini® 8, na który zapraszają 
Łrsiisaych i znajomych (555)1 1 znajomych (oo:

d. W^t«iński z familią

OWormśe konkursu. 
KsAS«»akl sąd powiatowy w Poznania. 

Wydział dla »praw cywilnych. 
PssnaA, dnia 23 stycznia 1867 roku

przed południem o godzinie 12.
Nad Ewątkiem kupca Ludwika Rawl- 

teWS w Poznaniu zamieszkałego otworzono 
¡h»aS>ur» kupiecki a dzień wstrzymania za- 
piaś} us&anowiono na dzień 18 styc nia rb.

'fySQCsa»owyia administratorem masy usta- 
Bowionyia został komisarz aut cyjny Lndwlk 
asmahtilisaar w Poznaniu zamieszkały Wie 
aśjcieli dłużnika wspólnego wzywamy, aby 
w terminie na

detań 11 lutego 1867 przed połndnlenr 
a gO’Zinie 12

przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Śaeblerem w izbie sądowój No. 3 wyzna­
czonym oświadczenia i propozycye wzg.ędem 
ustanowienia stałego administrai ora oddali 

Wisyitkim, którzy od dłużnika wspólnego 
esiżs c«ek w pieniędzach, papierach lub in- 
¿ysb rsseastch w posiadaniu lub zachowaniu 
n>a,jq, Life którzy mu cokolwiek są winni, 
sfiîïænîBy, aby mc jemu nie wydali lub wy- 
pfetńli, ©wsaetn o posiadaniu przedmiotów do 
siitla 19 f&tegs 1867 r. łącznie Sądowi lub 
gdaiilisifttratorowi ciasty doniesienie uczynili 
i wacywWc« s zastrzeżeniem j kowych swych 
pt.-.tr tóm dotąd do masy konkursowej od 
siali. Zastawni1 y lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić. [173J

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkursowi 
reścić chcą, aby należytości swoje, bądź że 
takowe już’ są wyskarzone lub nie, z prawem 
żądanego pierwszeństwa do dnia 23 lutego 
t’b łącznie u nas piśmiennie lub do proto- 
kuła ’¡sameldowali i następnie do rozpozna­
wania wszystkich w c/.asie wspomnionym 
îÆPteldowanych, również stosownie do oko- 
ilic-utoiei do astauowienia osób zarządowych 
éëts ® rnuir»» rl». pr»«d połu?. o godz 11 
Knedi kttałisarzem radzcą sądu powiatowego 

w lokalu sądowym stanęli.

rękopisma treści historyeznćj; 41) Józef Warszewicz w Krako­
wie, inspektor ogrodu botanicznego tamtejszego, wydał w Berli­
nie Katalog roślin. Oto zdaje się kompletny spis ludzi, którzy 
ślad pobytu swego między nami pozostawili w druku.

— Kalendarz. Jutro, w środę dnia 30 stycznia, Mar­
tyny panny. Dnia 30 b. m. wschód słońca o godzinie 7 mi­
nut 44, zachód o godzime 4 minut 45. Nów księżyca dnia 4 
lutego o godzinie 7 minut 24 po południu.

Wiadomości literackie.
— Ziemianina No. 4 wyszedł z druku i zawiera: O spół­

kach gospodarskich. W. A. Wolniewicz. — O ziemioznawstwie. 
A. Buchowski. — Sprawozdanie z czynności Dolskiego kółka 
włościańsko-rólniczego za czas od 22 kwietnia do 31 grudnia 
1867. Konstanty Sczaniecki. —Towarzystwa rólnicze:’ Walne 
Zebranie Towarz. ku wspieraniu urzędników gospodarczych W. 
Ks. Poznańskiego. — Korespondencye redakcyi.

Przy&yii ds Poznania enta 29 stycznia.
RA7.AH. Taczanowski z Szyplowa, Kierska z Podstolic.
POD CZARNYM OliLEM. Radoński z Be anowa, Slawoszc-

wski z Us'.aszewa, Chojnacka z Miłosławia, Szulczewska z Ro­
goźna, Laskowska ze Smogu ca.

OMlMlUA HOTEL FRANCUSKI. Zieionacki z Chwalibogowa, 
Wilkoński z Mórki.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pentz z Obornik, Niemo- 
jewski z Otusza, Rudański z Wrocławiu

TILSnERA hOlEL WAR? 1. Zadów z Rogowa, Mertens z Wą­
growca.

Uosporiarsino, przemysł i Isaarfd.
ca Przegląd handlowy. Co chwila niemal niezmordowa­

nym a zbrojnym w doskonałe drobnowidz.e badaczom przyrody 
naszego wieku udaje się wykryć i opisać jakie żyjątko pasożytne, 
siejące śmierć i zniszczenie to pomiędzy ludźmi, to w królestwie 
zwierząt iub roślin. Odkrycie sposobu życia onych pasożytów 
podaje zarazem środki zabezpieczenia się od nich. I my, mimo 
że badania przyrodnicze w ściślejszem znaczeniu nie naszem tu­
taj zadaniem, uważamy za potrzebne zakomunikować czytelni­
kowi sp strzeżenia dotyczącejniektórych rod.ai pasożytów, równie 
szkodliwie na handel jak na wszelkie inne gałęzie produkcji 
wpływających. Rozumie się, że nie mamy na myśli ani szcze­
gólniejszego rodzaju tasiemców, ani trichin, które, mimo że ma­
luczkie, tyle przecie ostatniemi czasy hałasu narobiły, ani też 
w ogóle istot do dziaiuJstawowych należących — ma nas raczej 
zatrudnić nowszym czasom właściwy rodzaj termitów z niesły­
chaną zaciętością, bezwzględnością a godną lepszej sprawy wy­
trwałością na wszystko, co napotka, się rzucający, wszystko nisz­
czący a ukrywający się pod niewinną postacią tak zwanego 
ajenta, zastępując zdyskredytowanego ni co a tyle mianowicie 
u nas dawniej ulubionego faktora. Zakrój przeglądów naszych 
dozwala pobieżnego tylko traktów nia pr, edmiotów, ograniczając 
się więc na co najgłówniejszych punktach,upraszamy czytelników 
z góry, by otróżnie zechcieli sądzić o klasie przemysłowców, 
pod i tórą się podszywają one pasożyty, aby snąć niewinny za 
winnego nie ucierpiał. Rozbiór kwestyi pomyślanej w przeglą­
dzie handlowym zdawał nam się na miejscu o tyle, że chociaż 
korzystny i szkodliwy wpływ pośredników w różnych transakcj­
ach i ugodach na wszelkie rozciąga się gałęzie przemysłu, cha­
rakter ich czynności przecie przeważnie jest kupiecki, a wido­
cznym niedostatkiem w rozwoju naszego narodowego przemysłu 
jest brak uczciwych, polskich ajentów, którymbyj się najlepiej 
udało sparaliżować zgubną działalność uważanńj przez nas sza­
rańczy.

Uznając najzupełniej konieczność podziału pracy, upatru­
jąc w nimże postęp czynności produkcyjnej, dalecy jesteśmy’ od 
zapoznania znaczenia pośredników w ¡ewnych czynnościach, dO1 
strzegamyj ©wszem w ichże pomocy znamienite korzyści, a nie- 
chcielibyśmy bezwzględnie wtórować zarzutowi, jaki czynią mia­
nowicie cudzoziemcy przodkom naszym, iż nie Jnie ezynili bez 
pośrednictwa faktora. Pośrednictwo to zdaje nam się koniecznem, 
z wielu względów rozsądnem, byleby faktor (ajent, komisyoner 
itd.) był rzetelnym, a zażywający jego pomocy, potrafił z niśj 
korzystać. Jakże np. przybywający kilka razy da roku w in­
teresach do większego miasta właściciel ziemski, zmuszony wejść 
w stósunki z różnemi osobami to tu, to owdzie mieszkającemi, 
w swych zapiskach czytający całą litanią sprawunków a w cza­
sie ograniczony, ma sam wszędzie biegać, szukać, błądzić, nieza- 
stawać w domu, innemi słowy czas tracić. Korzystność pośredni­
ctwa leży tu na dłoni, chodzi tylko o to, by pośrednictwo da­
wało jękojmią rzetelności, ku temu zaś potrzeba szczególniej­
szych urządzeń, o którj ch może później pomówimy. Zie pośre­
dnictwo szkodzi obydwom stronom wchodzącym z sobą w stó­
sunki, interes więc tak handlu jak (wszelkich gałęzi przemysłu 
wymaga stósownego jegoż uregulowania, wymaga go interes sa- 
mychże pośredników, gdyż tylko zażywając odpowiedniego za u 
fania mogą z pracy swej mieć rzetelne i obfite zyski.

Rzuciwszy okiem na owe legiony pośredników, pod najróż- 
niejszemi nazwami i w najrozmaitszych postaciach, rzadko tylko 
znajdziemy pomiędzy nimi ludzi zad1wolni..jących się prawnym 
zyskiem a po prostu sprawujących interes i to taki tylko, któ­
rego rzetelny cziowiek powstydzić się nie potrzebuje. Na takich 
to prostaczków dobrodusznych ze wzgardą tylko spojrzy rutyno­
wany ajent, polujący na kupieckie hipoteki, pośredniczący w wąt­
pliwych pod każdym-względemitransakcyach, mówiący równiebiegle 
językiem salonowym, jak ludowym, z równą łatwością wyrażający 
się w języku polskim jak niemieckim lub niemiecko żydowskim. 
Taki to obrotny i biegły w interesie pośrednik przedstawia nam

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien kopią onegoż i jego aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy radzców sprawiedliwości 
- Oh! -- ’ -..................................

Ogrodnik, z debremi świadectwami poszu­
kuje miejsca. Fr. poste restante K. T. Ja­

raczewo. [553J

Tsohnsohke 1 Glżyoklego i obrońców pra

Donosząc o ukończeniu wysyłki I zeszytu

OŚWIATY
prosim ponownie o niezwłoczne ujiszczenie

się z zaległości. [437]

wa Pileta 1 Gnttmarna jako rzeczników.
Dnia 7 lutego rb. odbędzie się w Śremie 

posiedzenie Towarzystwa rólnloz. śrem 
skiego, na które wszystkich członków naj 
uprzejmiej zaprasza [388]

Dyrekeya.

Walne zebranie Towarzystwa na­
ukowej pomocy dla powiatu Ino­
wrocławskiego, które w sku­
tek nielicznego zjazdu, spowodo­
wanego zapewne zamiecią śnieżną, 
nie odbyło się w dniu poprzednio 
oznaczonym, odkłada się na

poniedziałek, dnia 4 lutego rb.
Zebranie to odbędzie się w Ino­

wrocławiu, w lokalu p. Wi­
tuskiego o godz. 11 przed po­
łudniem. O liczny współudział 
członków uprasza

£iomitet. [474]
Dnia 31 tm. o 6 godzinie wieczorem od­

będzie się posiedzenie miesięczne sekcyi le- 
karskićj Tow. Przyj. Nauk Poznań. — po­
rządek dzienny: Zredigowanie statutów 
sekcyi. [558]

Pana Stanisława Skaławskiego 
byłego dziedzica Strykowa, Wronctyna, 
Babina, Sierakowa wzywam w własnym 
Jego korzystnym interesie pod perkluzyą, 
Strzel, ul No. 21 I piętro. [547]

Urzędnik gospodarozy, obeznany do­
kładnie z swoim zawodem, z chlubnemi 
świadectwami, poszukuje o-l 1 lipca 1867 
miejsca najmilćj w Królestwi, Polskićm. 
Bliższa wiadomość w eksp. Dzień. [470]

Maryniu! Maryniu!
Upraszam cię wiele, odwróciłaś twarz 

odemnie we wsi, B. było to w kościele, wy­
szedłem smutny za tobą, kiedyś wyjeżdżała, 
ja ci się ukłonił, tyś się z tego śmiała. 

[552] Z.

Księgarnia JT. K. żtuęsańsklego w 
Poznaniu odebrała

Wieczory Zimowe
pięć nader udatnych fotografii kompozycyi 
Artura Cipottges*«, z testem doń 
Wincentego B*ola w formacie albm

mów podłużnym.
Cena przedpłatnia, krótki tylko czas trwać 

mająca, wynosi tal. 8, późniój podwyższy się 
na tal. 10. [424]

Do dóbr w Królestwie Polskióm w 
bliskości granicy austryackiój poło­
żonych, z czterech folwarków składa­
jących się, potrzebnym jest od 1 li­
pca 1867 r. Irządze», któryby po­
siadał teoretyczne i praktyczne uzdol­
nienie gospodarcze i dawał dostate­
czną, rękojmią, iż powierzony mu za­
rząd wiernie i umiejętnie prowadzić 
będzie.

Tylko taki, który wiarogodnemi 
świadectwami z dobrćj ze wszech miar 
konduity i z kilkoletnićj przynajmniej 
praktyki w większych dobrach wyka­
zać się może, zechce się zgłosić li 
stownie franco z wiadomością:

1) w których dobrach dotąd w o 
bo wiązkach pozostawał, w jakim sto­
pniu służbowym i jak długo?

2) czy jest sam czy z familią, czy 
należy jeszcze do służby wojskowćj 
i jakiego żąda rocznego wynagro­
dzenia f

Uprasza się o jak najspieszniejsze 
nadesłanie powyższych wiadomości z 
załączeniem swojego adresu i udziele­
niem wszelkich bliższych szczegółów 
pod następującym adresem:

Na ręce pana lllarcoin. Krakau 
Ring Nr. 24. (306)

się jako niemylny znawca ziemi i Lydła/jake niedoszły prawnik, 
dowcipny rzecznik w zawiłych sprawach; proszony i nie pro­
szony wtłacza się wszędzie, wszelkich dochodzi tajemnic i trady- 
cyi familijnych, do wszelkich zagląda kiesek i skrzyń, każden 
chciwie penetruje kawałek papieru, ma jący na sobie znamię war­
tości: lub świętą pieczęć sądu lub kadastru hipotecznego. 

(Dokończenie nastąpi.)

— * Wystawa paryska. Roboty na polu Marsowém, 
miejscu wielkiej wystawy paryzskiéj, coraz bliższe są wykończe­
nia. W części parku ku Sekwanie wznoszą się już budowle na­
stępujące: cercie interuational, gmach dla fotografii i fotoskulp- 
tury, pawilony, domki strażnicze, kioski i młyny. Najpierw 
zwraca uwagę kościół, którego zewnętrzna budowa już całkiem 
wykończona. W sekcyi lunetańskićj pracuje sześciu tunetaó- 
skich rzemieślników nad rzniętemi z drzewa ozdobami i mozaj- 
kową podłogą jednego pawilonu W oddziale chińskim mało 
jeszcze widać, ale roboty przedwstępne tak już daleko posunięte, 
że wzniesienie pagody mało zajmie czasu. Za to egipska sekeya 
ze swoją świątynią i pawilonami imponujący przedstawia widok; 
mianowicie pawilon wicekróla będzie prawdziwie arcydziełem 
sztuki, W pobliża kościoła wznosi się wiatrak, który za pomocą 

' maszyneryi na sposób zegaru dowolnie w ruch wprowadzony być 
może. Obok niego sterczy latarnia morska, której same ściany 
metalowe mają 55 metrów wysokości a do koła nad kunsztownym 
strumykiem i sadzawką mnóstwo warsztatów i donsków z machi­
nami do najrozmaitszych przyrządów. Oprócz tego mieszczą się 
w tejże części rosyjskie domy drewniane, domek szwajcarski, pa­
wilon szwedzki i hiszpański. Na przestrzeni przeznaczonńj dla 
Belgi', naprzeciwko szkoły wojskowej, zakładają ogród. Jest da­
lej jeszcze w parku pałac kryształowy, oranżerya, diorama bota­
niczne, pałac dla kolibrów, kiosk dla kwiatów i bukietów, kiosk 
dla cesarzowéj, pawilon dla orkiestry, osobna sadzawka dla 
karpi z Fontainebleau, aquarium do wody słodkiej i słonej, z któ­
rych ostatnie będzie miało 45 metrów długości a 15 szerokości. 
Obydwa za pomocą sztucznego ugrupowania kamieni zamieniają 
się na grotę. Wewnątrz już jest gotowy transept dla machin. 
4? środku jego ciągnie się galerya, na trzy metry wysoka, na 
której publiczność chodzić może za osobną zapłatą Galerya ma 
długości 750 metrów. Sale, przeznaczone dla archeologii i sz'uk, 
są wykończone, podłoga we wszystkich prawie salach i na gale- 
ryach już dana i wszędzie pracują nad szczegółowemijurządzeniami 
dla pojedyńczych uczestników, dla restauracyi, buffetów itp. Dwo­
rzec, do którego zajeżdża osobna koléj boczna, także już wykoń­
czony. Leży nad Sekwaną, tuż obok placu wystawy. Na prawo 
i na lewo mostu jenajskiego wznoszą się na nadbrzeżu dwa gma­
chy, w których jednym znajduje się parowa machina okrętu linio­
wego „Friedland“. W drugim mieszczą się machiny marynarki 
angielskiej. Obok nieb stoją dwie machiny o sile 60 koni, za 
pomocą których wodę Sekwany do gmachu wystawy i aż do re- 
zerwoaru na wysokości Trocadero sprowadzić można. Pod nad- 
brzeż lą ulicą łączy tunel plac wylądowywania okrętów z par­
kiem wystawy.

— * Chmiel. Norymberga, 22 stycznia. Nadzieja, 
że sprzyjające warzeniu piwa powietrze wywoła dobre w handlu 
chmielem usposobienie, nie urzeczywistniło się aż do dnia dzi­
siejszego a zimowe powietrze nie wpłynęło na lepszą pozyeyą 
żądań. Przy znacznych jeszcze zapasach i pizy jakim takim do­
wozie targ dzisiejszy był słaby i mało ożywiony, płacono zaś: 
za dobry chmiel targowy 120—130, za chmiel z Altdorf, Hers- 
bruck 130 — 13?, z Aischgrund 125—135, z Hallertau 135—140, 
z kraju Spalt 140 — 150, z miasta Spalt 200—212, z 1865 roku 
75-80 flor.

— * Norymberga, 24 stycznia. Od wczeraj zupełna 
zaszła zmiana powietrza; podczas kiedy onegdaj mróz był zna­
czny, niebo dziś jest pogodne a temperatura łagodna. Przy zna­
cznych zapasach a słabej tendencyi mało dzisiaj było obrotu; 
w ogóle wprawdzie panuje przekonanie, iż handel przez rychłe 
żądania wkrótce się ożywi, wszakże nikt sprzedawać nie chce, 
wskutek czego handel jest słaby. Płacono zaś: za dobry chmiel 
targowy i20—130 fi., za chmiel z Altdorf, Heisbruck 1:0—l'O, 
z Aischgrund 125—130, z Hallertau 139—142; z kraju Spalt 
160, z miasta Spalt 200—215, za chmiel z 1865 r. 66—75 fl., 
za chmiel stary rozmaitych klas 36—;0 fl.

- * Mąbn. Berlin, 28 stycznia. Mąka pszenna nr. 1 
5’/,, — % tak, nr 0 i 1 5'/,—5 tai., mąka rżana nr o 4’4% 
til., nr O i 1 4%—3”/,* tal. płac, za centa, bez akcyzy.

Poznań, 28 stycznia. Mąka pszenna nr. 0 i 15 ta? 
7 sgr. 6 fen. do 5 tal. 15 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 27 
sgr. 6 fen. do 4 tal plac, za cent, bez akcyzy.

ilosścsiesia giełdowe,
<2feft2«s paKnstńsffcA. 29 stycznia.

Posu. i owe listy zast 4% 88% płc. Poza, listy r-nt. 
89% płc. Pozn akcye banku p ow. — żąd.—Pozn. 5% ol.fic. 
prew. — żąd.- Pozn 5 % oblig. pcw. 98'/, żąd. Pozn. 5% oblig' 
Obry 98% żąd Pozn. 4%% obi. now. 89% żądano. Bank, polsk. 
82% pt.

Żyto: na stycz. 53% płacono, sfyc.-iuiy 52% ¡Pa ’
iutj-n.aizec. 52% 1 acono, mar. kwiecień 52% płac., na »iebnę
52% plac., kw.-maj 62% ¡>1.

Okowita- (z beczką), wypow. 12,000 kwart, na stycz. 16'/,,
plac.., luty !6%, plac., marzec 16%, płacono, kwiecień 16% 
płacono, mai 16%, pł, czerw. 16 plac.

CiełtSts beriSOkSam, 28 stycznia.
Usposobienie giełdy było dzisiaj niezwykle ożywione, obrót 

nader był rozległy a kursa znacznie podwyższyły się.

Paniom przjjeżdżającym na karnawał a 
potrzebującym usługi co do ubioru i fryzury, 
z chęcią usłużę. Proszę się zgłosić po adres 
mój do eksped. Dziennika. [5 ? 4]

Prośba o umieszczenie.
Komu z większych właścicieli dóbr na 

tóm zależy, by mógł przyjąć na długi 
czas znakomitego, bardzo energiczne­
go, w każdej gałęzi doświadozonego 
gospodarza, który zarazem może zło­
żyć kaucyą, niechaj uda się bezpośre­
dnio do kupca Bernarda Asoha w Po­
znani«, M. Garbary 11. [494].

Bilardy mahoniowe

Walory prssklo: Dóbr. poź. pstwa (4%%) 99% płc., pc# 
pstwa z r. 1859 (5%) 103% plac., Obi. pstwa (3%) 85 plac' 
roż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 121 płc.

List zast: Zach.-prusk.'(3%) 76*% płac., dto (4%) gą 
płac., dto (4'/,) 94’/, płacon., Pozn. nowe (4%) 88% żąd. List» 
rent Pozn. (4%) 893/< płac., Prusk. <4°,c) 91 płc.

Walory sagranissne ¡ Austr.-metal. (6%) 44%—45% p}ac 
Poż. naród. J5%) 53%— % płc., Losy z roku 1854 (4%) 58 n| 
Losy kred, z r. 1868 67% pŁ, Losy z r. 1860 (5%) 65’/,- 6% pl. Los, 
z r. 1864 (5%) 40', płac. Poż. w sr, z roku 1864 (ó%) 60 żądaj 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 91% pt, Ros.-polgk. obi 
skarb. (4%) 62’/, pic., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5% 
90% płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 91 płac., Polskie lisn 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61% pł. Włosk. poż. (5%) 54%—% pj 
Amer, poż. (6%) 773 , płac. Aboye kol Żel.: Kol -mind^ 143 płat 
Gal.-Kar.-Ludw. 84 płc. Austr. iranc. 105%—% pł. Warsz.-wied 
61 płac. Banki ltd. Austr.-créd. mob. 64% płac., Pozn. prow. 99’/'

Knra gotówki pap. plon.: Frdr. praski 113%, plac, ¡jj 
110% pł., suwereny 6. 22% plac., nap 5. 11% żąd. półusperi 
5.10 plac., doli. 1. 11% żąd., Zagr. banku. 99% ple * Austr] 
banknoty 76% p}., Rob. banknoty 82’/, plac — Dyskesto bis. 
kenrs 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—89 tal. 2000 funt 
na styczeń 80 nom. kwieć.-maj 79’/,—80'/,. maj-czerw. 81';, tai 
pic. Zyto 2000 funt. ' ’ ’ " ’ ’pic. Zyto 2000 funt, w miejscu 56—%—3 ,—57—'/,—%—s 
tal. plac.; na stycz. 57%, stycz. luty 56%—%, na wiosnę 55'/, J 
3|„ maj-czerw. 55%, czerw.-lip. 55%, lip-sierp. 54'/s ta!. plac
Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45—51 tal. pić. Owies: *120(1 
funt, w miejscu 26- 29 tal., szląski 28—%, czeski 28- b, ta! 
płc,, na stycz. 27%—sprzed., na wiosnę" 28—%, maj-czerwied 
28% pł., czerw, lip. 29 tal. żąd. Groch: 2250 funt, do goto- 
wania i na paszę w miejscu 52—66 tal. pic. Olej rzepiowy
10<j flint, bez beczki w miejscu 11’/, tal. żąd., na stj-cz. 11’/ 
stycz.-luty 1!%—'%, pł., luty-marzec 11% żąd, kw.-maj ID 
- %, maj-czer. 11%—'%, czerw.-lipiec 12, wrzes.-paźdz. 121
tal. pic. Olńj lniany: w miejscu 13% tal. żąd. Okowita* 
8000°/o Trał, w miejscu bez beczki 16’%,—17'/, tal. płac, 
z beczką na stycz., stycz.-luty i luty-marz. 16" n—17płac. i żffl 
marzec-kwiec. 17% pł. kw.-maj 17%-%, plac. % żad, '/, pl’ 
maj-czerw. 17%,—%, plac. '/, żąd.. czer-lip. 17%—% płac, i 
żd. % płac., lip-sierp. 17"/,, —18%, płc. żd., sierp.-wrz 
18'|, tal. płc.

żileStós* in reeiamk», 28 stycznia. 
Koniczyna czerwona, ceny d brze się trzymają; po 

ślednia 12-13% tal., średnia 14—15 tal., piękna" 16’/] 
—18 talarów, bardzo piękna 18%-19 tal. Koniczyna 1 ia 
la, ceny bardzo stałe, poślednia 18—20 tal., średnia 2’-] 
24 tajarów, piękna 26%—28 tai., bardzo piękna 29-M
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tal. Zyto: ceny wyższe, wypow. 1000 centnarów; na styczei 
57, stycz.-luty 54J/,, lutv-marzec 53' „ kwieć.-maj 623 ,—’/]
płacono, maj-czeiwiec 53 tal. żąd. Pszenica: na'styczeń 7, 
tal. żądano. Jęczmień: na styczeń 51 tal. żądano. Owies1 
na styczeń 43 talar, żąd. Rzep na styczeń 95 talar, żą. 
dano. Olej rzepiowy: ce y słabe, w miejscull’, tai. żąd. 
na styczeń i stycz.-luty 10’%, płacono, luty-marzec 11 phi 
cono i żądano, marzec-kwc. i,1/, żądano, kw.-maj 11% płac.’, 
maj-czerwiec 11®/I3, wrzesień-pażdz. 11% tal. żądano.’ Oko* 
wita: ceny stalsze; w miejscu 16% tal. żądano 16% tal. pła­
cono, na styczeń 16% płacono, stycz.-luty 16% żąd., kwiecień, 
maj 16’/,, maj-czerwiec 17 tal. płacono.

Na. targu: piękna.
sgr.

95 - 97 
93-95
-----71
59—60 
33-34 
66 - 70

201 192 180 sgr. 1
186 180 170 „ ; za 150 funt, brutto,
164 151 144 „

śred.
sgr
93
91
70
58
32
63

pośle.d
sgr.

85—891 
85—87 2 
63 691/, 
53—56 j 
30-31 8" 
51-53) ~

Pszenica biała 
. „ żółta
Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latnwy
Giełda SKezeeińska, 28 stycznia.

Pszenica: ceny stałe ;i wyższe, w miejscu 85 funt.
żółta 84-----87 tal., polska 82—85, biała piękna 87—89 tal.,!
poślednia 76—82 tal. 83— 5 funt żółta na wiosnę 84*/,— 
35' 843|,, maj-czerw. '5'/, plac., czerw-lipiec 86% tal.
żąd no. Zyto: ceny stalsze; 2G00 funtów w miejscu 55—56% 
tal., na styczeń 54'/,—54 płacono, na wiosnę 5i% płacono 
i żądano, maj-czerwiec 54%—% płacono, c: erw.-lipiec 55% żą­
dano 55 tal. płacono. Jęczmień w miejscu 70 funt 49—59! 
tal. piękm 51 tal. płacono 69—70 funt, na wiosnę 1 łęgu nad 
Odrą 51 płacono, szląski 50% żądano 50'/, tal. płc. Owies w 
miejscu 50 funt 29—30*/, tal., na wiosnę 47—50 funt 31’/, 
talar, płacono. Groch w miejscu na pasze 50—56 tal., dopłacono. Groch w miejscu na paszę 50—56 tal., do 
gotowania 57—61 tal., na wiosnę na paszę 58 talaró.c żądano 
57", płacono. Olej rzepiowjy: spokojnie; w miejscu 11’/, ta­
lara żąd. % płacono kwiecieó-maj 11%,, wrzes.-paźdz. 12 talar, 
płacono. Okowita: ceny stale; w miejscu bez beczki 165, J 
tal. płacono, na stycz.-luty 16% płacono, luty-marzec bez be­
czki 1G% żądano, na wiosnę 16% -maj-czerwiec 17 talar, 
płacono.

Zapow. 200 cent, oleju rzepiowego.
iJaeidi* wttP8ZMW0k.M, 26 stycznia.

Listy zastaw. 100 rutl. 80% płc. — Oblig. skarb, (rs. 1001' 
73% ż d. —Akcje kolei żelaz. warsząw.-wicd. — żąd. — 
Akcye kolei żel warsz.-byd. 55% żad.—Nowa poż. ros. z r. pł. 
1864 prem. (5%) 107 płc. — Listy likw. (4%) 69% płac,! 
60 żąd.

Probostwo
400 mórg można zadzierżawió. Gdzie? X. 
A. B. Września fr. post. rest. [530j

używane, prawie nowe, z najlepszemi gumo- 
wemi bandami, z najznakomitszej labryki 
bilardów w Ni mczech, są natychmiast do 

wiadomość w hotelusprzedania. Bliższa 
garni Tilsnera [4891.

Eleganckie bluzy z mułu i al- 
pakki, wstążki przepaskowe 
pasy, klamry do pasów, grze­
bienie Coliers d’Africains, rę­
kawiczki glasowauejakotńż nowe 

krynoliny balowe i gorsety
poleca |551]

M. Zadek jon.
Itfo. 4. Nowa ulica Afo. 4.

Eleganckie rękawiczki balowe
o 1 do 6 ^uziczhach poleca

c.

[366] Afowa ulica.

Sprzedaż handlu.
Z powodu nabycia domu na własność w Kośćiańie za­

myślam handel mój kolonialny i wina wraz z restauracyą / 
w Żerkowie osobie zaufanej powierzyć. Osoby, mające chęć 
nabycia, mogą się zgłosić listownie franko lub osobiście do

(54i) Józef Olszewski.mnie.

Francuzkic balowe suknie
jako i wachlarze poleca H

K. Znpaúski.[548]

Kionicsynę esertroną i białą kupuje po najwyż­
szych cenach &ałila<l rolne esy

S. Calvarego,
[525j. Szeroka ulica 1.

1 cwciopkàrâîTndwika Mer «hacha w Posnanin.
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W Dom. _ Podrzeozn pod Gostyniem za­
ginął wyżeł kissztasinswaty, gładki,! 
wabiący się Bekas. Kto go wynalezie, do- 
stanie stósowne wynagrodzenie. [511]

Świeże ostrygi
i kawior astrachański

w handlu win
RS. ZapaSowskiego,

nl. Wrocławska 13/11.[502]

Świeże ostrygi
[168] w ISaasarase.
Cygara hremeńskie

od 15 30 tal. za ty sląe poleca
J. ^apałowskL

[556] Wrocławska ul. 35.

Sprzedaż budulcu dębowego
100 sztuk,

odbędzie się przez licytacyą diii (i 
S lnicy O roku 1867 o godzi­
nie 11 rano. (549)

Dom. Wielkie Srocko pod 
Czempiniem.

200 cent. ang. trawki
(Rlsaygras)

sprzętu latosiego, ma Dominium Wybrano* 
wo pod Inowrooławlem na sprzedaż. Cen» 
sa centnar 8 tal.

Peruwiański słonecznik do 
zasiewu w polu jest także do naby- 
cia. Najlepszy gatunek maca 1 tal. [433]
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1 dwa są na sprzedaż na Dom. Miknsze* 
wie pod Miłosławiem. [528]

Sala ogrodu ludowego.
Dziś we wtorek dnia 29 stycznia 1867

KONCERT.
Początek o godz. 7%. Cena wnijścia 1% 

sgr. od osoby.
[550] C. Walther, kapelmistrz.
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